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Co drugi mąż zdradza 

swoją żonę. Tym samym od­

płaca się co druga kobieta. 

Przynajmniej według ostat­

nich badań socjologicznych 

w Polsce. 

Czy oznacza to, że ko­

niec XX wieku, to czas roz­

wiązłości, upadku moral­

nego, „Sodomy i Gomory". 

Otóż nie. Okazuje się bo­

wiem, że w wielu sytuacjach 

damsko-męskich .~ ~ie róż­

nimy się od naszych przod-

ków. ł~.AqA/q) 
cd. na str. 8-9 
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DOOKOŁA WOJEWODY 
JERZEGO BRZEZINSKIEGO 
„STRZELAŁ" premier Walde­
mar Pawlak w ostatnich dniach 
roku: odwołani zostali wojewo­
dowie sąsiednich województw: 
ostrołęckiego, ciechanowskiego i 
siedleckiego. . 

O 7 MIESIĘC)' DŁUZEJ 
MOGĄ POBIERAC ZASIŁEK 
dla bezrobotnych mieszkańcy re­
jonów o szczególnym zagrożeniu 
bezrobociem. W województwie 
dotyczy to Łomży i Kolna. Pod- ' . 
jęte zostały kolejne starania, aby 
do takich rejonów jak najszybciej 
zaliczone zostało Grajewo, które . 
wiele wskaźników ma gorszych 
od wymienionych miast. 

WBREW INFORMACJOM 
„RZECZPOSP.OL,ITEJ" NIE 
MA W ŁOMZYNSKIEM EPI­
DEMII pomoru świń (co było 
przyczyną zamknięcia przed na­
szą wieprzowiną granicy Czech 
i Słowacji), stwierdził dyrek­
tor Wojewódzkiego Zakładu We­
terynarii, Stanisław Rogowski. 
Ostatni przypadek pomoru w 
województwie zanotowany był w 
październiku. Informacji o Łom­
żyńskiem, jako źródle choroby, 
nie potwierdziło także minister­
stwo rolnictwa. Na pewno pomór 
jest w Pilskiem i Elbląskiem. 

CO PIĄ1Y, Z BLISKO 500 
MIESZKANCOW województwa, 
zapytanych przez ankieterów Wo­
jewódzkiej Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej nie wie nic i nie 
chce wiedzieć o AIDS. Wiedza 
pozostałych jest bardzo zróż­
nicowana. Udziału w ankiecie 
odmówiło 4 księży i zakonnica z 
Zambrowa. 

PRAWIE 6,5 MILIARDA 
PRZEZNACZONO w ubiegłym 
roku na likwidację tzw. barier 
architektonicznych, utrudniają- · 
cych ludziom niepełnosprawnym 
dostęp do budynków różnych in­
stytucji w województwie. 
ROZPOCZĘŁA SIĘ AKCJA 

,,PROMOCJI ZDROWIA" wśród 
samorządów lokalnych. Zainicjo­
wali ją kardiolodzy łomżyńskiego 
szpitala. W tych dniach do wój­
tów, przewodniczących rad gmin, 
działaczy samorządowych docie­
rać zaczną broszury poświęcone 
chorobom układu krążenia. Pla­
nowane są także spotkania, pre­
lekcje, szkolenia. W związku z 
akcją ma niebawem powstać fun­
dacja ,,Na rzecz ~drowego serca". 

25 MILIARDOW NA MELIO­
RACJE I 6 MLD NA POMOC 
przy budowie wodociągów wiej­
skich otrzyma w tym roku Łom­
żyńskie z kasy centralnej. Nadał 
mało jest pieniędzy na inwestycje 
drogowe. 

DO NAJWIĘKSZYCH OSIĄ­
GNIĘĆ województwa w minio­
nym roku wojewoda Jerzy Brze­
ziński zaliczył m.in. ukończenie 
budowy gazociągu, znaczny po­
stęp w telefonizacji, inwestycje 
w ochronie środowiska, meliora­
cjach, wodociągach miejskich i 
drogownictwie. Głównymi poraź-

~ KONTAłOY 

kami było nieukończenie budowy 
szpitala oraz brak odzewu rządu 
na wnioski o pieniądze mo­
gące posłużyć restrukturyzacji 
podupadających przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

POD ZNAKIEM DOBREJ 
KONIUNKTURY gospodarczej 
przebiegły ostatnie miesiące roku 
w województwie. Wynik finan­
sowy brutto przedsiębiorstw jest 
dodatni (netto jednak ujemny). 
Sektor publiczny jakby nabrał 
rozpędu, gorzej jest w prywat­
nym. Największe straty notuje 
łtandel. 

„INFORMATOR O WOL­
NYCH OBIEKTACH, lokalach 
i terenach oraz nie wykorzy­
stanych surowcach naturalnych 
województwa łomżyńskiego" wy­
dał Urząd Wojewódzki. Można 
go otrzymać w Wydziale Poli­
tyki Gospodarczej i Przekształ­
ceń Własnościowych. 

WSZYSTKIEGO O PO-
DATKU DOCHODOWYM I VAT. 
mogli dowiedzieć się uczestnicy 
seminarium, zorganizowanego w 
Łomży przez Polskie Towarzy­
stwo Ekonomiczne z Zielonej 
Góry. 

DO KONTROWERSJI MIĘ­
DZY WŁADZAMI Łomży a dy­
rekcją Miejskiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanaliza­
cji doprowadził duński prezent 
w postaci wirówek do oczy­
szczalni ścieków. Miasto podarek 
chciało przyjąć, ale sprzeciwiło 
się MPWiK uznając, że są to 
urządzenia przestarzałe i nie 
dostosowane technologicznie do 
łomżyńskiej oczyszczalni. Przed­
siębiorstwo powinno wreszcie zo­
stać w tym roku skomunalizo­
wane i miasto chce zastrzec sobie 
udział w decyzjach inwestycyj-

ych. Ostatecznie Rada Miej­
ska uznała, że zostawia MPWiK 
wolną rękę, jeżeli znajdzie środki 
na sfinansowanie zakupu innych 

· wirówek. 
JEDEN GŁOS ZADECYDO­

WAŁ, że samorząd Łomży nie 
przejął od nowego roku szkół 
podstawowych. . 

RADA MIEJSKA ŁOMZY 
PRZYJĘŁA w 1994 roku naj­
wyższe dopuszczone przez mini­
stra finansów stawki podatku od 
nieruchomości i środków trans­
portu. Dochody i wydatki bu­
dżetu w 1994 roku mają osią­
gnąć niespełna 105 miliardów. 
Na inwestycje przewiduje się 27,5 
miliarda (dworzec, PKS, ratusz, 
siedziba MDK-DST, wysypisko 
śmieci i modernizacja stadionu 
ŁKS). 

SPOTKANIE Z OKAZJI 35 
ROCZNICY powstania łomżyń­
skiego oddziału Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 
odbędzie się w czwartek 6 stycz­
nia (godz. 17.00) w sali Wo­
jewódzkiego Sztabu Wojskowego 
przy ul. Polowej 12. 

WICEWOJEWODA MIECZY­
SŁAW BAGIŃSKI, który nie­
dawno uległ pnykremu wypad-

~owi na polowaniu (strzelił sobie 
w nogę) opuścił już szpital i 
przebywa w domu. Do pracy 
powinien wrócić 18 stycznia. 

OD 45 LAT ZACHWYCA 
ŁOMŻYNIAN SZOPKA w ko­
ściele oo. Kapucynó". Dzieło 
ślusarza Bronisława Swierszcza 
zaczęło się kręcić w Wigilię, a 
przestanie 2 lutego. 

KOLEJNE SPOTKANIE 
STOWARZYSZENIA KOBIET 
z Problemem Onkologicznym 
odbędzie się 10 stycznia (godz. 
17 .OO) w sali nad pogotowiem 
przy Szosie Zambrowskiej w 
Łomży. 

CENY Z TARGOWISK 
(Szczuczyn, Jedwabne, Ciecha­
nowiec, Zambrów, Kolno): żyto 
- 160-200 tys. zł za kwintal, 
pszenica - 210-240 tys„ jęczmień 
- 200-230 tys., owies - 170-220 
tys., mieszanka - 180-220 tys., 
ziemniaki - SO tys., krowa -
6-10,5 mln za sztukę, krowa z 
przychówkiem - 7-13 mln, koń -
11-26 mln, cielęta - 36-46 tys. za 
kg wagi, prosięta - 0,8-1,5 mln 
za parę, jaja - 6-7 tys. za parę. 

JAMNICZKA DO ODDANIA 
w bard~o dobre ręce. Łomża, teł. 
16-61-10. 

Dziękujemy ... 

W.• k.~, kt, szyst zm~'.:: brzy o 

nas pamiętali, osobom 

prywatnym, instytuc-
. . . 

Jom, organzzac1om prze-

syłając świąteczno-no-

woroczne serdeczności, 

tak liczne jak nigdy do­

tąd - gorąco dziękujemy. 

Zespół „KONTAKTÓW'' 

• Produkcję „ 
niaku" barwionego 
pastą do obuwia 
watnym mieszkaniu 
ga. 

• Autostrady Po 
sobowa spółka s 
powołana we wrześ 
rej szef em Rady N 
wicepremier H. Go 
stała decyzją rządu 

• „Mam dość w 
mur", powiedział 
więziennictwa Pawel 
ski, który podał si 
bo stracił nadzieję 
więziennictwa. 

• Jedna trzecia 
jeżdżących po nas 
jest niesprawna i 
powinna wyjeżdżać 
wniosek z ogólnopol 
policyjnej. 

• „W 1994 r. PS1 
się żreć, kłócić, 
mimo wszystko tTZ) 
prognozuje Jerzy 
naczelny tygodnika 

• Premier Pawlal: 
spotkał się z krajo 
tacją samorządową. 
czy lekceważy"?, p 
dowcy. 

• W ubiegłym r 
naturalny w Polsce 
w całej powojennej 

• Detektywów 
nia długów od opie 
torów wynajęły spół 
szkaniowe w woj. w· 

• Według działa 
Ruchu Monarchis 
sierpnia 1998 r. w 
monarchia. Mają j 
na króla, ale go nie 

• „Po upadku 
rządowej wszyscy 
powinni podawać się 
uważa szef URM M 

Żyd na. kolędzie 
Antoni Konarzewsltj jest kolędnikiem od 1936 

pierwszy raz grał Śmierć. Od 1937 roku do dziś jest 

tylko zaczyna mówić swe kwestie, od razu nabiera · 

akcentu. 

To fragment reportażu Marii Tockiej, który za 

następnym numerze. 
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GRA LEŚ 
N TAKTAMI"! 

wygrał magnetowi 

'wce Powszechnego 

edytowego S.A.? 

spędzi 8-dniowy 

Sudetach, ufundo­

ez firmę „Land-Tra-

odbierze parę pro­

ę węgla za trafne od­

posunięć pana· pre-

jasne w 

czwartek, 13 stycz­

kolejnym numerze 

MIKOŁAJ 
IE WYROBIŁ 

4-letnia dziewczynka z 
pisała list do świętego 
Jej mama, wzorem lat 

; postanowiła zamówić 
· ętego u któregoś or­

a wyprawy Mikołaja na 
ybór mamy padł na 
rystyczną „Land-Tra­

sztofa Kwiatkowskiego, 
ulotkach reklamowała 
gę wyjątkowo przeko-

: „Mamy z nim kontakt 
Zaproś go do Siebie". 
opłaciła wizytę świę­
ołaja (80 tys. zł) i 
ą między osiemnastą a 
as tą. 

ka, pełna emocji, 
wszystkie warunki 

• (m.in. bycia grzeczną), 
doczekać się tej chwili. 
minęła osiemnasta, a 

się nie zjawił, zaczęli 
wać się rodzice. Do 
tej drugiej bezskutecz-
czynka przesiedziała z 
rzyklejonym do- szyby. 
zasnęła. 
poświąteczny ponie­

odzice dziewczynki nie 
od Agencji ani słowa 
ia, choć podali numer 
elefonu, mama wybrała 
sobiście. ,,Pani w spra­
świętego Mikołaja?", 

a ją pracownica Agen-
opcy się nie wyrobili", 
rozbrajająco i dodała 

że nie wykonali kilku 

ołaj miał wypadek sa-
wy - mówi Krzysztof 
ski. - Chcieliśmy go 
ikołajami z innych re­

a~~a, ale okazało się, że 
pozno i dzieci śpią. Po 
zaproponowaliśmy za. 

zwrot pieniędzy lub 
ą wizytę Mikołaja z do­

prezentem od firmy. 
dwóch przypadkach ro­
_na nią zgodzili. Rozu-
zalone dzieci. Wszystkie 
zam. 
e co na to prawdziwy 
ikołaj? (gab) 

TRZY PYTANIA DO ... 

PIOTRA ZARĘBY, burmistrza Ciechanowca. 
- Jak Pan ocenia niektóre zamierzenia rządu Waldemara Pawiaka; 

czy rzeczywiście hamują bądź ograniczają reformę samorządową? 
- Po niemal czteroletnich doświadczeniach wiemy, że lokal_ne 

samorządy oszczędniej i sprawniej gospodarzą niż instytucje centralne. 
Zdecydowanie lepiej jest kontrolować poczynania władzy, jeśli 
poddana jest ona ocenie społecznej. Gdyby, tak jak dawniej, radni 
jedynie przyklaskiwali różnym działaniom, efekty byłyby marne. 
Tymczasem spory, krytyka są motorem napędowym samorządów. 
Sprzeczamy się podczas posiedzeń rady, ale to ma nam pomóc ustalić 

najlepsze rozwiązania, Na wspólnym spotkaniu burmistrzów i wójtów 
z posłami trzech województw zgodziliśmy się, że reforma powiatowa 
musi być przeprowadzona jednocześnie z reformą administracyjną. 

- Czy radni Ciechanowca zgodzili się na przejęcie oświaty? 
- Nie. Samorząd kierował się kilkoma względami. Administracja 

rządowa nie przygotowała w pełni procesu przejmowania. Do końca 
nie wiadomo przecież, jaki będzie system dotowania szkół, czy zostały 
uwzględnione podwyżki pensji nauczycielskich. Spornym punktem jest 
również Karta Nauczyciela. Dodatkową trudnością jest fakt; że rok 
budżetowy nie pokrywa się z rokiem szkolnym. 

- Co zamierza Pan w przyszłym roku zrobić dla Ciechanowca? 
- Będziemy dalej przeprowadzać telefonizację. Trwa właśnie 

montaż centrali firmy Alcatel. Prowadzone będą prace nad budową 
kanali.zacji i wodociągu. Mamy duży problem z rosnącym bezrobociem. 
Chciałbym nawiązać kontakt z firmą Pepsi-Cola i zorganizować 

budowę przechowalni ziemniaków. Być może uda się rozszerzyć 

współpracę z niemieckim miastem Rosbach, od którego dostaliśmy 
samochód dla straży pożarnej. 

133,5 mln zł, 

25 gramów złota 

dwa złote zegarki 

(jeden z brylantami), 

25 dolarów oraz 

1750 lirów 

Pięknie zagrała w ł,omży Wielka Orkiestra Świątecznej,A'omocy Jurka 
Owsiaka. Organizatorzy szacują, że zebrana kwota prze\i/oczy ponad 150 
mln złotych. We wtorek nie zostały jeszcze rozliczone bilety wstępu na 
koncert. 

Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy gra nadal. Cały czas sprzedawane 
są kartki pocztowe, namalowane przez Teresę Adamowską. W Galerii 
„Pod Arkadami" wystawiona jest skarbonka, do ktorej zbierane są w 
dalszym ciągu pieniądze. 

Podczas aukcji trzy złote serduszka osiągnęły wartość 5, 6 i 6,5 mln 
zł. Jedno serduszko (za 6 mln) kupili żołnierze z łomżyńskiej jednostki 
wojskowej nr 5523 za zebrane wśród siebie pieniądze, następne (6,5 mln) 
dla firmy „Samsung-Domar" kupił Maciej Macieboch, trzecie (S mln) 
właściciel hurtowni elektrotechnicznej, Bernard Szymański. On również 
kupił za 3,2 mln zł piękne witrażowe serce, wykonane w pracowni państwa 
Godlewskich z Ciechanowca. Drugie, olbrzymie. serce witrażowe, okolone 
małymi serduszkami „poszło" za 1, 7 mln zł. Pod młotek poszły także 
plakaty z autografem Owsiaka. Przed kulminacyjnym punktem - aukcją 
złotych serduszek - sprzedawano prace łomżyńskich plastyków - głównie 
amatorów. 

Największe uznanie za niedzielne granie Orkiestry należilło się 
Zbyszkowi Zalewskiemu. Trzymał całe przygotowania, a jak było trzeba, 
stanął „na bramie". Wielkie podziękowania należą się uczennicom 
Liceum Medycznego, lekarzom i pielęgniarkom łomżyńskiego szpitala, 
którzy prowadzili kwestę. Bardzo pomogły firmy: „Domar", ,,Absolwent", 
PKO S.A„ telekomunikacja, Stowarzyszenie CB Radio „Lima Oscar", 
telewizja kablowa „ Vectra". Grały zespoły z Łomży, Zambrowa i Ostrołęki. 
Służbę porządkową utworzyli ludzie z różnych szkół. 

„Kontakty" przeznaczyły na Orkiestrę dochód, uzyskany ze. sprzedaży 
wydanego przez siebie tomiku wierszy łomżyńskiego poety, Marcina 
Niemczury. Uczennice Liceum .im. Kardynała Wyszyńskiego (Małgorzat.a 
Sasinowska, Magda Kamińska, Kasia Gołębiowska, Magda Knopkiewicz) 
sprzedały 38 egzemplarzy „W ciemnym pokoju świat.a" i wzbogaciły konto 
Orkiestry o 760 tys. złotych. Wiersze Marcina rozprowadzać będą do 
końca miesiąca w łomżyńskich szkołach średnich (Marcin był uczniem 
W im. T. Kościuszki w Łomży). 

I TU I TAM I 
BOGUIT PIANKI 

• Ośmioletnią 'tradycję ma 
Święty Wieczór, organizowany 
przez miejscowy ośrodek kultury. 
Tym razem spotkanie odbędzie 
się 6 stycznia (godz. 17.00). 

BOZEJEWO 
• Kłopoty budowlane spra­

wiły, że nie udało się , na po: 
czątku grudnia otworzyc nowej 
szkoły w Bożejewie .. Mi~o z~m~ 
usterki zostały usunięte t dz1ec1 
oraz nauczyciele mogli uroczy­
ście wprowadzić się do nowego 
budynku wzniesionego we współ­
pracy mi~zkańców ~si, kurato­
rium i samorządu Wizny. 

DROZDOWO 
• Pieiwszy Harcerski Zlot Zi­

mowy odbędzie się w dniach 
14-16 stycznia. Poświęcony zosta­
nie pamięci jednego z pionierów 
harcerstwa na Ziemi Łomżyń­
skiej, księdza Kazimierza Luto­
sławskiego. Zgłoszenia przyjmuje 
Komenda Hufca w Łomży przy 
ul. Polowej lla (tel. 165-152) do 
I O stycznia. 

GRAJEWO 
• Miasto wygospodarowało z 

ubiegłorocznego budżetu 600 mi­
lionów, które przeznaczone zo­
staną na remont budynku mie­
szkalnego przy pl. Niepodległości 
i budowę wodociągów i kanaliza­
gt. . 

KO ZARZE 
• Mimo pewnych obaw nie 

powinno w tym roku zabraknąć 
w budżecie wojewódzkim pienię­
dzy na rozbudowę Domu Pomocy 
Społecznej. Inwestycja zaliczona 
została do najważniejszych w wo-
jewództwie. , 

RADZIŁO W 
• W jednym z gospodarstw 

gminy odbywali praktykę zawo­
dową junacy OHP z Grajewa. 
Jest to nowy pomysł, zrodzony 
we współpracy OHP z Ośrod­
kiem Doradztwa Rolniczego w 
Grajewie. Junacy zapoznają się 
teoretycznie i praktycznie z za­
wodem rolnika, gospodarze uzy­
sku ją pomoc w pras:y. 

RAJGROD 
• Rada Miejska zobowiązała 

wszystkich właścicieli prywatnych 
posesji do podłączenia się do 
miejskiej sieci kanalizacyjnej. De­
cyzja ma ochronić okoliczne je­
ziora przed ::masowym wylewa­
niem nieczystości. 

RUTKI 
• Odsłonięty został pomnik 

poświęcony żołnierzom Narodo­
wego Zjednoczenia Wojskowego, 
którzy zgin((li w 1946 roku pod 
Śliwowem i żołnierzom WiN, 
zamordowanym w czasach stali­
nowskich w więzieniu w Białym­
stoku. 

SREBRNA 
• Grupa mieszkanek zgłosiła 

GS-owi w Szumowie postulat zli­
kwidowania sprzedaży alkoholu 
w sklepie spółdzielf!i. 

ZAMBROW 
• Polubownie zakończył się 

spór władz miasta z łomżyń­
ską Wojewódzką Dyrekcją Dróg 
Miejskich w sprawie zapłaty za 
oświetlenie uliczne. Zarząd Za­
mbrowa wycofał pozew z sądu 
df'!giej ~tancj~ (po przegra­
n_eJ w p1eiwsze1), uznając ra­
qe WDDM, że sprawa powinna 
zo tać rozstrzygnięta na szcze­
blu centralnym kompleksowo dla 
wszystkich miast i gmin. 
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W
igilię 1992 roku llroni­
sława Przyborowska spę­
dziła w Częstochowie. Po 

prostu wstała z ławki na lhvorn1 
Centralnym w Warszawie, zła­

pała za swoją szmacianą torbę, 
w której mieśdł się rnły jej 
dobytek, wsiadła w pociąg i po­
jN'hała. Nie kupowała żadnego 
biletu, bo przedeż nie miała ani 
grosza. Zresztą, oni, bezdomni, 
nigdy nie mają pieniędzy. 

Na dwrocu w Częstodwwie 

ktoś podpowiedziAł, że dla ta­
kich jak ona organizowana jest 
wieczerza wigilijna w Domu Piel­
grzyma. Poszła tam. Przełamała 
się opłatkiem z równymi sobie, 
starszymi i młodszymi, sklóco­
ńymi i bliskimi lub nie rozumia­
nymi przez świat. Zjadła kapustę 
z ziemniakami, śledzia, popiła 

kompotem z suszonyd1 owoców i 
poszła na pasterkę. Wyżaliła się 
dcho Matce Boskiej Częstochow­
skiej i pomodliła. Czy to opa­
trzność boska, czy zwykła ludzka 
życzliwość sprawiła, że w Często­
chowie spotkała kobietę, która 
jej wspókzuła i przygarnęła do 
swego domu. Ta kobieta sama 
mieszkała z mężem w jednym po­
koju, więc bezdomną położyła w 
kuchni, nakarmiła , przyodziała 

w swoje rzec:zy. Pomie-szkała tam 
trochę, dopóki mąż zezwolił. Po­
tem znów wróciła na warszawski 
dworzec. 

O 
statnią Wigilię Bronisława 

spędziła w lfomanad1 (gm. 
Stawiski), we wsi swojego 

urodzenia. Tu, w starym drew­
nianym domku, na tydzień przed 
świętami znalazła się dla niej 
wolna izba. Panie z Gminnego 
Ośrodka Pomocy Społecznej w 
Stawiskach podarowały jej stół, 

tapczan, kołdrę, pościel, trochę 

odzieży. Zrobiły zakupy żywno­
ściowe, dostarczyły węgiel. Pani 
kierownik sama rozpaliła jej 
w piecu, przywiozła maszynkę 

elektryl·zną do gotowania. Są­

siad, Andr1.ej Arciszewski, przy­
niósł wody, podrzudł zie111nia­
ków. Bronisława ugotowała sobie 
zupę. W Wigilię poszła do ko­
ścioła, przeła111ała się opl·atkie111 
z równie sa111otną jak ona są­

s iadk.1 zza ściany. 
Nie czuła się już bezdo111na. 

Było jej dobrze. Myślała o ty111, 
jak będzie jej jeszcze lepiej, kiedy 
znajdzie się w l>o111u Po111ocy 
Społecznej w Łapach. Myśli o 
pr1.yszłości przeplatały się z ob­
razami z przeszłości. 

B 
roni sława Przyborowska 111a 
78 l;it. W pierwszym roku 
życia została sierotą . Wtedy 

zaopiekowała się nią jakaś 

ciotka. Później opowiadał:1, że 

najpierw z111arła jej 111atka, a 
w kilka 111iesięl'y po niej oj­
ciec. Ciotka 111iała swoich rzworo 
dzieci. !lronka była w tej grupie 
najstarsza. Zaj111owała się młod­
szy111i, pilnowała. Potem one po­
szły do szkół, a Bronka ciągłe 

pracowała, krowy pasała, w polu 
robiła i ciągle była łajana, że 

robi coś źle. Gdy trochę dorosła 
uciekła od ciotki z Rydzewa do 
Łomży. Tu sh1żyła; wodę nosiła, 

sprzątała, dzieci bawiła. Jak się 
jej coś nie podobało, jak jej 
dokuczali, znów poszła do in­
nego domu. Nie miała się komu 
pożalić, wypłaka<\ przytulić. Jak 
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Potulaczka 
się ktoś ulitował, było jej dwl; 
przez krótki nas lepiej. Jak do­
kuczali1 szukała k:1ta i prary 
w nowych do111ad1. Najczęściej 

służyła u Żydów, bo u ' nid1 
było lepsze jedzenie. Tułała się i 
usługiwała w Biały111stoku, Wro­
dawiu, Bolesławrn, Legnicy, Ża­
ganiu, Warszawie i innych 111ia­
stad1, ktilryd1 już dziś nazw nie 
pamięta. Hawano jej za to zno­
szoną odzież, kar111iono; syp iała 
na derce w kuchni lub rozkła­
danym łóżku; rzasami dostmva ła 

dwadzieścia złotyd1. Gdy gospo­
darze zorientowali się, że nie zna 
się na pieniądzad1, oszukiwali. 
Zawsze był:1 tylko potułaczką 

·albo potułaśkie111. 

C 
zas:1mi podobała się komuś 
i ktoś jej się podob:1ł, nie­
śmiało podnosiła Ol'zy, l'zer­

wieniła się. nie nigdy nic z tego 
nie wysiło, bo jnk tylko rodzice 
chłopca zauw:1żyłi, na kogo on 
zerka, szybko potułaczkę wybili 
mu z głowy. Była ci:u~le sama. 

Kilka lat sł11żył:1 u przo­
downika policji w Warszawie. 
Nazywał się Korzon, 111ieszkał 

przy ułky Żelaznej. Troje dzieci 
mu wybnwita, zawsze trzy izby 
wysprz:1tała, pani ponrngała w 
kudrni. Za to miała dostaw:H: 
dwadzieścia złotych. Gdy poli­
cjan towa przes tat.1 jej płacić, 

poszła do innych paiłstwa na 
Świętokrzyską. "fom jej jedzenia 
poskąpili. Udekła do Zyda na 
Chłodną. Żydówk.1 wyrzuciła ją 
razem ze śledziami, które kupiła 
na święta i strefniła wszystkie 
talerze. Poszła ~o domu noclego­
wego na Lesznie. 

W 
wojnę została wywieziona 
na roboty do Niemiec. 
Pracowała w majątku pod 

Hamburgiem. Ci41i.ko było w polu 
i przy bydle, :1le jeś(: dawali i 
spać było gdzie. Tam urodził 

się syn. Bronisława niechętnie 

mc'iwi o ojrn dziecka. l{ozdraż­

niona twierdzi, że nie pamięta; 

że j:) zgwakono i z tego wy­
szła ciąża. l>o Polski wr6dła 

z małym d1łopcem. Przeraziła 

się widokiem: wszędzie bieda, 
nie było nawet u kogo sh1-
żyl:. Chciała wraca(: do Ham­
burga. Miała przy sobie za­
świadl'zenie, że już tam pra­
cował:1. Dosta ła się na gra­
nicę, ale l'elnicy podarli jej do­
kumenty, wiatr je rozwiał, a 
ona z płal'Zem wrilcił·a na tu­
łal·zkę. 

Zajmowała puste pomieszl·ze­
nie, gdy tylko· się trod1ę za­
gnieździła, to ją przeganiano. 
Ludzie dokunali, że jej syn, to 
poniemiecki badior. Szła więc 

gdzie indziej, znów ją wyrzucali. 
Czasa111i ktoś zlitcn-vał s ię ·nad 
nimi, przygarn:1t na trochę i tak 
upływały lata. 

Bronisłmva twierdzi, że nie 
oddała syna do domu dziecka, 
ale nie miała też żadnego swo­
jego domu. Czy ktoś go przyjął, 
wychował'! Nie l'hce o tym mó­
wil:. 

- Po ro wspominać, do głowy 
sobie przbierać, żeby potem za­
chorowal: na umyst. Tak miało 
być - urywa rozmowę. 

O synu powiedzi :1 ta jeszcze, że 
się ożenił, miał troje dzieci, był 
zaniedbywany w dzieciństwie, z 
tego powodu diorował i umarł 
młodo. Synowa zaś, posłuszna 

swojej make, przeganiała ją z 
domu. Bronisława wiele lat nie 
widziała swoirh wnuków, nie wie 
jak wyglądają. 

N a~ał pr~wad7;iła 
cie. Tw1erdz1, że 
dowała, bo lu 

chleba wyrzucają. c 
. koszu znajdowała cal 
chenka i prawie śwież 
też ludzie sporo wyrlu 
zawsze się w coś p 
Ostatni płaszcz, jak j 
darł, sama wyrzucił, 

mogła trafić na więks 
więc wzięta, choć troch 
Ubolewa, że na śmiet 
butów, tylko ona ma 
nogę i dla niej wszyst · 
Wybrała sobie męskie 
cholewkami. Trochę 0· 

ale co zrobić, jak nie 
miaru. 

P
rzez ostatnie d 
łat Bronisława ni' 
Warszawie. J ej n 

to Dworzec Centralny, 
Zad10dni, Gdański . z 
l'zora znajdowała so 
miejsce na ławce gdzi 
przyłożyła się i spała 

się wyspać do półno 

tem przychodzili wszy 
z miasta i przeganiali 
Wtedy już tylko mogla 
na brzegu. Mogła te 
wać w okolicy kosze: 
wyrzucił coś dobrego. 
pojeździła sobie tra1 
autobusami po stoli 
czyta, jak wyglądają 

j:1ki jest ruch na ulica 
gdzieś się spieszyli, 
do siebie, uśmiN·ha li 

tulali. Ją każdy mija! 
Ona przecież też ni 
samo patrzy i widzi, 
była inna. Widać tak 
Uu mal·zyła sobie dzi 
nia. Strzegła się p 
żeby do głowy sobie 
przybierać, bo od I 
zachorować. 

C 
ieszyła się, jak 
rzec kodoł zupy 
wiózł i rozdawal 

nym. Kiedyś młody k 
niósł wielką torbę hu 
cesonem. Rzucili sif 
wszyscy. Jedli i jeszc 
na później. Starsi n:i 
niego nie dopchali. 

- Nie ma po co 
remu - mówi Bronisln 
na warszawskich dwo 
ganiali starych. „Z 
przytułku, s taruchy", 
jej młods i tułacze . n 
już tego i przyjechała 

Nocowała na schodn 
mach przy ulicy Uwor 
na Marynarską, w k 
podpowiedział, by z 
do Miejskiego Ośrod 
Społecznej. Tu n ikt 
czat jej z przesztoś 

o pomoc i taką poi 
mata natych111iast. N 
ją, wysłuchano. Broni 
wita, że chdałaby p6jś 
starców albo wrócić 
miejsca urodzenia. Zn 
stkie ł'or111alności zwi. 
pobytem w domu opie 
załatwione Bronisła\I 

w Romanach. Dzięki 
ści pracownic MOPS 
Gminnego Ośrodka P 
łel·znej w Stawiskac 
Stawisk w ciągu jed 
przelała być potułacz · 

- Jestem teraz ta 
i szczęśliwa - mówi n 

ę to 27 m~ 
acowałw 

spozycji 
o należał 
. „Tuką n 
ywałem 
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tym czasii 
Nowy i 

oły uznali 
zgłoszeni1 
został uzi 
racy". Po 
rdzeniem, 
nie z pra 
po zdarze 
ać urzęd 
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I 
ę to 27 maja 1991. ro~. 
acował w stolarm, m1~ 

spozycji klucze: rc:>b~, 
0 należało, niezalezme 
Taką miałem pracę, 

~ałem wszystko." A 
awy, drob~e remonty, 
· e. Był woznym, a z~­
otą rączką". Tego dnia 

zrobić . nowy trzonek 
(a najlepiej trzy na 
acał się do dyrektora 

rzonka, usłyszał: „Brak 

' cy przychodził na .g~- ' 
pracował cały dzien. 

ii doszło około 19.00. 
okoliczność. , . . 
r już kilkanasc1e Illl-

darzeniu wiedział co 
(M. powiedział mi, 

· uciął rękę, przyznał 
em). Nie zabezpieczył 

adku, nie powołał 
wypadkowej. Nikt też 
np. prowadzący SJ?ra"'.Y 
e próbował ofigalme 
rzyczyn i okoliczności 

Jana Sawickiego. Kie­
szkoły od początku 

oją wersję: w notatce 
stwierdzono, że wypa­

ł się po godzinach 
oźny „wykonywał pra.cę 
-nie zleconą przez kie­
". Odnotowano także, 
premedytacją, że po-

ny nie zgłosił . się, by 
ić tę wersję. Ze leżał 
szpitalu, tego już nie 
o. A po drugie i tak by 
rdził, bo poświadczyłby 

·a do grudnia 1991 roku 
na zwolnieniu lekar­

tym czasie zmienił się 
Nowy i główna księ­
oły uznali swoimi pod­
zgłoszeniu do PZU, że 
został uznany za wypa­
racy". Podpisy figurują 
rdzeniem, iż odpowia­
nie z prawdą. Było to 
po zdarzeniu. Należało 
ać urzędowy tok całej 
Jednakże do tego już 
ole się nie kwapił. 

II 
owiłem nie popusc1c 

a Jan Sawicki. - Nie 
erwszy w szkole wypa­
erotokołu. Pracownica 
slizgnęła się, poparzyła. 
nie obchodziło. 
ł do Inspektoratu 
Białymstoku. Zgłosił 
dę. I oto po roku (!), · 

992, sporządzono pro­
adkowy. Potwierdził 

o poprzedniego kierow­
owy dyrektor jakby za­
co podpisał dla PZU. 
adek wydarzył się po 

ło to zatem po go­
racy. I nikt mu tego 

do siekiery nie kazał 
w ogóle, to siekiera 

· e była potrzebna, bo w 
budowano szkolne ga­
protokołem Szkoła za-

roblem. AJe nie woźny. 
ę dodatkowo pokrzyw-

. trafiła na wokandę 
onowego w Grajewie. 
z~alazł się także drugi 
SptSany miesiąc po wy-
5 czeiwca 1991 roku. 
na powiedzieć: „na bie­
eq o tyle dziwna, że 
aźnie poprawiony rok 
1991... 

1992 roku Sąd wy-

Przecinał metrowy krawędziak. Piła na­

trafiła na sęk. Moment: szarpnęło, wy­

rwało drewno, wciągnęło rękę. Poszarpane 

palce, poszarpane ścięgna, nerwy i mię­

śnie . Piła przeszła samym środkiem dłoni. 

„Brzydko wyglądała ta ręka", powiedział 

potem przed sądem .kolega, który odwiózł 

go na pogotowie do Grajewa. 

Szpital, półroczne leczenie. Dłoń jest 

sztywna, bezwładna. Czterdziestotrzyletni 

mężczyzna, dotąd pracujący na półtora 

etatu, z dnia na dzień stał się inwalidą, 

pozbawionym środków do życia. 

Brzydka 
sprawa 

dał wyrok: „Sprostować proto­
kół". Wypadek, jakiemu uległ 
Jan Sawicki, jest wypadkiem przy 
pracy''. 

III 
Szkoła nie zgodziła się z taką 

oceną sądu. Wniosła rewizję do 
Wojewódzkiego Sądu Pracy w 
Białymstoku. Miała własną wer­
sję wydarzeń. Otóż woźny w tym 
dniu „pracował na działce i graca 
mu się złamała". Był tam wi­
dziany przez zastępcę dyrektora 
(komu sąd winien dać wiarę: 
woźnemu, czy dyrektorowi?). I 
nie do siekiery, „a do gracy robił 
trzonek". 

Trzeba było przesłuchać ko­
lejnych świadków, powołać bie­
głych. Sąd przekazuje sprawę do 
ponownego rozpatrzenia Sądowi 
Pracy w Łomży. 

IV 
Wszystko raz jeszcze zostało 

poddane drobiazgowej analizie. 
Kto kłamie? Wśród dowodów 
rzeczowych jest siekiera, jest kra­
wędziak. Wszystko to ma zna­
czenie. Analizie zostaje poddany 
także szkolny protokół. 

Sawicki: „Nie byłem na działce 
i nie mogłem być tam widziany. 
Trzonka do gras;y nie wykonuje 
się na pilarce z tartego drzewa, 
a z okrągłego, odpowiadającego 
grubości kija. Do garaży była 
potrzebna siekiera do zabijania 

kołków. Przy budowie wykony­
wałem wszystkie roboty." 

Biegły popatrzył na protokół 
powypadkowy. Ani jeden, ani 
drugi nie był sporządzony zgod­
nie z przepisami. W składzie 
komisji nie było zakładowego, 
społecznego inspektora pracy 
lub przedstawiciela pracowników, 
znających przepisy BHP. Niczego 
też w nim nie udowodniono. Ani 
zes'pół powypadkowy, ani kolejni 
dyrektorzy nie dokonali niezbęd­
nych ustaleń. 1\vierdzenia proto­
kołu były gołosłowne; nie poparte 
dowodami. 

Zwolnienie lekarskie, z sym­
bolem „wypadek'', obligowało 
Szkołę do urzędowego postę­
powania. Natychmiastowego, a 
nie po roku i to na interwencję 
inspektora pracy. 

Biegły obejrzał także miejsce 
wypadku. Nie ulegało wątpliwo­
ści, że Jan Sawicki mówił prawdę. 
Jednocześnie stwierdził potrzebę 
wymiany krótkiego trzonka. Kra­
wędziak kończył się na sęku. Nie 
nadawał się do grabi, czy motyki, 
tylko na trzonek do siekiery. I 
chociaż woźnemu nie zlecono tej 
pracy, nie budzi wątpliwości, że 
wykonywał ją dla potrzeb Szkoły. 
„Zważywszy na rodzaj umów o 
pracę i ustalony w nich wymiar 
czasu pracy nie można przyjąć, 
że wypadek zdarzył się po godzi­
nach pracy." 

Biegły przy okazji ustalił też, iż 

pilarka posiadała szere~ niepr~­
widłowości, dyskwalifikujących Ją 
do eksploatacji. Bezpośred~e za­
grożenie dla życia stanowił brak 
osłony (kaptura) nad stołem. Nie 
było też instrukcji obsługi. 

Sąd próbował również wy­
jaśnić .. sprze~ość w .postawie 
dyrekgt. „Nie przypomrnam so­
bie, bym podpisała protokół z 
PZU", oświadczyła dyrekto;ka. 
Ale podpis figurował. Prawdziwy, 
nie sfałszowany... Musiała go w 
końcu uznać. 

Zapadł w końcu wyrok na 
korzyść Jana Sawickiego. 

Zespół Szkół Rolniczych w 
Niećkowie po raz kolejny nie za­
mierzał go przyjąć. Jednakże po 
przeczytaniu uzasadnienia odstą­
pił od wniesienia rewizji. 

V 
- Coraz więcej spraw wpływa o 

sprostowanie protokołów powy­
padkowych - stwierdza Joanna 
R awa, przewodnicząca Sądy 
Pracy w Łomży. - Często obie 
strony nie przestrzegają przepi­
sów. W grę wchodzą duże pie­
niądze. Ludzie walczą o każdy 
uszczerbek zdrowia. Nie znaczy 
to wcale, że każda sprawa kończy 
się na korzyść poszkodowanego. 

Podkreśla, że na nim wła­
śnie spoczywa obowiązek nie­
zwłocznego powiadomienia za­
kładu pracy o wypadku. Kierow­
nik natomiast w momencie, gdy 
otrzymuje taką wiadomość, musi 
niezwłocznie podjąć odpowiednie 
działania. W sprawie Sawickiego 
obie strony nie dopełniły tego 
obowiązku. 

- Jednakże postawa zakładu 
w tym wypadku była szczegól­
nie irytująca. Pracodawca nie 
może czekać na oświadczenie 
pracownika. Musi sam postępo­
wać zgodnie z przepisami - mówi 
sędzia. 

W ciągu trzech kwartałów 
1992 roku WUS odnotował 368 
wypadków przy pracy. W analo­
gicznym okresie 1993 roku o 22 
wypadki więcej (386). Zwiększa 
się też ilość wypadków ciężkich. · 

- Ta statystyka nie odzwier­
ciedla stanu faktycznego - mówi 
Sławomir Szrajber, nadinspektor 
Biura Terenowego Inspektoratu 
Pracy w Łomży. Do tego trzeba 
doliczyć wypadki w prywatnych 
zakładach pracy, nie zgłaszane do 
WUS. Dopiero kontrola inspek­
torów pracy ujawnia ukrywaną 
statystykę. 

W roku ubiegłym w ten spo­
sób wykrytych zostało 15 proc. 
wypadków, nie ujawnionych w 
sektorze prywatnym. Sławomir 
Szrajber stwierdza, że za taką 
postawą kryje się lekceważenie 
pracownika. „Pracownicy tłuma­
czą się, udają, że nie wiedzieli." 

Z każdego wypadl'll przy pracy 
należy sporządzić protokół i wy­

. pełnić kartę statystyczną dla Wo­
jewódzkiego Urzędu Statystycz­
nego. To jest obowiązek zakładu. 
Nawet jeśli lekarz się pomyli i 
nie wpisze na zwolnieniu „wypa­
dek'' ... 

VI 
Jan Sawicki na trzy lata został 

uznany inwalidą III grupy. Jest 
drugi rok na rencie i otrzymuje 
1 200 OOO zł. Jego żona 930 OOO 
zł. Mają dwoje dzieci w wieku 
szkolnym. Za mieszkanie płacą 
650 OOO zł. Na życie dla czterech 
osób zostaje 1 400 OOO, czyli 
350 OOO na osobę. , 

ALICJA NIEDZWIECKA 
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z 
NOWYM ROKIEM 

NOWYM KROKIEM 
O noworoczne postanowit>nia 

zapytaliśmy uczniów siódmt>j „a" 

i ósmt>j „b" Szkoły Podstawowt>j 

nr 4 w Łomży. 

„Przede wszystkim chcę po­
pracować nad swoim charakte­
rem (zwalczyć lenistwo). Poza 
tym postanawiam być bardziej , 
koleżeńska, tolcram„)'jna i samo-
dzielna, bo zbyt często polegam 
tylko na rodzicach w sytuacji, gdy 
mogłabym zadecydować o czymś 
sama." 

. Natalia 

„Chciałbym wyrobić sobie do­
brą opinię u nauczycieli. Posta­
nawiam mieć również czwórkę z 
matematyki." 

Mariusz 

„Postanawiam być hardziej 
zclys<..)'plinowana i nauczyć się 

koncentracji, z czym mam kło­

poty. Myślę, że także mogłabym 
stać się bardziej kuleżer'iska." 

Ulka 

„Muszę więcej się u<..-zyć i 
zmienić swoje postępowanie wo­
bec rodziców i kolegów. Chcia­
łabym także, by nauczyciele nic 
podc.:hoclzili do nas z ne1wami i 
żeby nie było kbsówek z religii." 

Izabela 

„Postanawiam sumiennie i sy­
stematycznie odrab iać lekcje, bo 
opuszczam się w nauce." 

Paweł 

„Nie zaszkodziłoby mi troch(( 
schudnąć. Być piC(kną i l aską, 

to naprawdę przyjemność. Moi 
rodzice ciągle się kłóq. Gdybym 
mogła coś postanowić ... " 

Roxana 

„Postanawiam nie kłó1,;ić siC( ze 
starszą siostrą." 

łka 

„Chcę skończyć ze ściągami i 
być posłuszna mamie." 

l>ianka 

„Postanawiam zmienić swój 
,... wygląd i trochę charakter, bo 

uważam, że jest zły. No i zacząć 
lepiej się uczyć." 

Ania 

„Jestem trochę nieśmiała. Po­
stanowiłam wictc z tym walczyć." 

Mart;1 

„Muszę poprawić stopnie z ti­
zyki i popracować nad ortograti:1. 
Postanowiłam także zmienić swój 
stosunek do kolegów, koleżanek 

i rodziny." 
Ada 

„Postanawiam podci~1gnąć si~ 

w nauce, wcześniej odrabiać lek­
ćje i nie oglqdać długo telewizji." 

Cuśnik 

~ KONTAKJV 

I PRZEPUST NIEZGODY 
dał r6wnież, że Zf! w1 

brak pieniędzy Zarząd 
w stanie wybudować p 
innym miejscu. 

Stanisław Leszczyń 
s tępca kiermmika B 
skit>go, obstnje przy 
kalizacja przepustu by 
t1Zgod niona z rolnika 
słowa potwierdza Jan · 
brygady, wykonującej 

W Sasinadt, pod drog;1 woje- . 
w{1dzką numer 2357.\, jest nowy 
przepust. Wszystko wskazuje na 
to, że przepuśd wodę, lecz za­
trzyma konflikt między dwoma 
rolni kami a Zarządem l>ri1g Pu­
blkznydt w Zambro\tit>. ~ 

Stary przepust, wybudowany 
około piętnastu lat temu, ważny 
byt przede wszystkim dla Ire­
neusza Krajewskiego i J ii ze fa 
Zaniewskiego. Obaj mają pola 
na górce, za domami, kt6re po­
łożone są niżej. Woda spływa 
zgodnie z naturalnym spadkiem 
gruntu, wzdłuż płotu rolniki1w, 
na drogę wiod~r:1 przez wieś, a 
następnie na tąki. Przt>pust, zda„ 
niem obu gospodrarzy, należyde 
spełniał swoje zadani<>. 'Jednak 
czas zrobił swoje: kn;-gi się zała­
mały, rura. zamuliła. Pod koniec 
paździt>rnika Zarz;!d Dróg w Za­
mlmmie przystąpił do budowy 
nowt>go przepustu, okoto dziesię­
ciu metrów dalt>j. lfobota poszła 
sprawnie i szybko. Ale rolnicy 

-twierdz:1, Żt> zamiast udogodnie­
nia, przybył im nowy kłopot. 

Ireneusz Krajewski ma teraz 
wzdłuż nęśd posesji r6w głę­
bokośd sit>demdzies iędu centy­
metrów i za blokowa ny wjazd rrn 
podwiirze; w tym mit'jsn1 zamie­
rzał właśnie zrobi{: bra mę. Józef 
Zaniewski, któremu i tak woda 
często podmywa ła stodołę oraz 
dom jest przerażony: będzie je­
szcze gorzej, bowit>m zak.łól·ony 
został rrnturalny odpływ wody 
i przepust zamuli się jeszcze 
szybciej niż poprzednio. 

- Nikt z Zarządu Dróg nie 
pytat nas o zdanie - mówi zde­
nerwowany I rt>nt>u Sl Krajewski. 
- Nikogo nie obdiodzi teraz, ja­
kie będą jt>go sku I ki. I jeszrze 
sp otkriły mnie sa me przykrości . 
Nie to, 1.·o w gminie. 

Gmina wybudował·a stary 
przepust, więr najpierw poszedł 
na skargę do wl1jla, bo myślał, 
że to sprawa gminy. Wiljla nie 

Trzech nosicieli wirusa HIV 
zarejestrowała Woj~wódzka 
Stacja Sanita rno-Epidemiolo­
giczna w Łomży. Jeden z 
nich zmarł po przedawko­
waniu narkotyków. 

W rnłym kraju, spośród 
2840 zakażonyd1 wirusem, 
I 5() osób zachorowa ło na 
AIDS, a 86 zmarło. Najbar­
dziej zagrożona jest młodzież 
dużych aglomeracji miej­
skich. J ednak moda na na­
rkotyki i przygodne stosunki 
seksua lne sta nowicl poważną 
groźbę dla wszystkich. Dla­
tego najważniejsz<l obroną 
jest świadomość :rngrożenia 
i umiejętność ochrony przed 
wirusem. 

Konferencja „AIDS 
aas działa<.~", zorganizowana 
przez Wojewódzką Stację Sa­
n itarno-Epidcmiołogil'zną w 
Łomży, zgromadziła kilkuset 
uczniów ostatnich klas szkól 
podstawowyd1 i szkól śred­
nich. 

Ur Piotr Krama rz z biało­
stockiej Akademii MedycznP.j 

. omawiał rozwój wiedzy o wi­
rus ie HIV. Choć wirus został 
wykryty w 1983 roku, z pew-

zastał, ale sekrt>tarka przyjęła gq 
bardzo upr1„t>j mie, poprosiła, by 
usiadł i jeszcze sama poszła po 
kogoś ze sh,żby drogowej, żeby 
nie błądził. Gdy okazało się, że 
to sp rawa Zarządu Dr6g, wybrał 
się prosto do kierownika Wojcie­
drn Borwdwwskiego. Kierownik 
obierał przyject'1ać i zobaczyć . 
Niestety, uzgodnione dwa ter­
miny zlekreważył. Wreszcie 1ja­
wił s ię w Sasinarh po trzech 
tygodniach. 

- Obejrzał przepust i powie­
dziat, że może mi wykopać jamę 
nawet naprzeciw okna i nikomu 
nie musi się tłumarzyć. Zabrał 
s i ę i pojechał - opowiada Irene­
usz Krajewski. - A Stanisław Le­
szczyi1ski, jego zastępca, jeszcze 
na mnie na krzyl·zat i wmawiał, że 
miejsce nowego przepustu .uzgod­
nit z cah1 wsią. To nieprawdn! A 
poza tym rafa wieś jest po dru­
giej s tronie i nikogo, porn nimi 
dwoma, przepust nie obchodzi. 
Interes innych, to sa m przejazd. 
Tylko patrzet\ jak teraz przez 
ten r6w moje krowy połamią 
nogi. Ale kierow~ik Borziu:how­
ski powiedział, że to już nie jego 
zmartwienie. 

Na pisemną prośbę o przt>nie­
sit>n ie przepustu w stare mit>jsce 
obaj rolnicy otrzymali od kierow­
nika odpowiedź. Informuje ich, 
że poprzedni przepust zlokalizo­
wario w nieodpowiednim miejsn1, 
rn spowodowało jt>go zamulenie. 
Ponadto zbudowany był z nie 
uzbrojonyrh, wysoko posndowio­
nyd1 rur, w wy niku l·zego zatamał 
się. Grubość nasypu pod rurami 
wynosiła za ledwie dziesięć cen­
tymetr6w, co powinno stanowil: 
minimum. W związku z tym 
należało prunieść przepust w 
m iejsct> położont> naj n iżt>j. Kie­
rownik poinformował także, że 

zgodnie z ustawą o drogad1 pu­
blicznych, Zarząd wykonał swój 
obowiązek i że przepust można 
hyło budować bez uzgodnień . Oo-

- Sam rozmawialen1 
że puścimy przepust po 
tłumaC'zyliśmy, dlaczego 
niedobry. Gdyby się nie 
to b)1śmy nie kopali. 

St;rnisław Leszczyńs 
dzi, że dopiero tera1. 
jest właściwie wykon;-in1 
lizowa ny, zgodnie z p' 
spadkiem drogi. Gdyby 
tego poprawiać stary, 
pogłębiać rów w obie 
teraz j est niemożliwe, 
w tym miej scu przehi 
ciąg, który izoluje co 
półtoramt>trowa warsl 
No i koszt. Z bramą I 
Krajt>wskiego też nie 11 

blem u. Zjazd może z 
rowem, na co musi ot 
zwolenie Zarządu Dróg. 
już teraz korzysta z wja 
dalej. A krowy łamiące 
zmartwienie właściciel 
i rowy są nie tylko 
nndt. Trzeba też pa 
bezpieczeiistwie ruchu. 
kombinowanie z odpl)~I 
na własną rękę może 
się tragic'znie. Nie 111 

puścić, by każdy roln 
przepust ta m, gdzie 111 

doba. Przepust w Sasin 
biega wzdłuż granky po 
gospodarzy. To, zdrnti 
nisława Leszczyńskiego 
jedt>n 'plus: nie będzie 
sji o zalewanie łąki. \ 
zawodzie prarnje ponad 
śda lat i wie z dośw1 
j ak wygląda wojna o 1 
j eszcze jedno: na Irene 
jewskiego nie krzyn~a~ 
prostu taki głos. 

Nowy przepu_st w 
kosztował około trzech 
Czy był tt>go wart, n 
rozstrzygnie woda. (gabl 

AIDS . W tOMZY 
nośchł ogniska tej choroby 
istnia ły już wrześniej. Wska­
zują na to analizy zamrożo­
nyd1 próbek krwi pacjentów z 
łat pięć_!lziesiątych. Obecnie, 
według Swiatowej Organizacji 
Zdrowia, około 13 milionów 
ludzi na świecie zarażonych 
j es t wirusem HIV, a zachoro­
wało na AIUS ponad 700 tys. 

· Dane te są niepełne. Bowiem 
wiele krajów zaniża swoje sta­
tystyki łub wręcz zaprzecza 
istnieniu tej choroby. 

W Polsce bada się obo­
wic1zkowo jedynie krwiodaw­
ców, dawców nasienia mę­
s kiego, dawców narządów do 
przeszczepów i matek zagro­
żonych zakażeniem. Lekarz 
bez zgody pacjenta nie może 
pobrać krwi na badanie obe­
cności wirusa HIV. · 
Młodzież mogła rów111ez 

wysłuchać ciekawego wykładu 
psyd10loga, Ewy Kramarz, 
która opowiadał.a o psycho­
logicznyd1 aspektach wirusa. 

- Wiemy trochę o s1 
AIDS, ale w szkole 1 

o tym bardzo niecie 
niewiele dociera do 
mówią uczniowie Te 
Drzewnego. 

Organizatorzy wrę 
grody autorom na 
szych plakatów, Z\~ 
z problematyką AID 
cięzcą konkursu, n 
wpł-ynęło 585 p rac1 
Wojciech WiśniewsW 
ceum Ogólnoksztalc 
Zambr~owie, II miej 
jął Piotr Krawczyk 
spotu Szkół Weteryn 
z Łomży, III 
rzata Czarny z S 
Łomży. Ich prace zos 
słane na konkurs og 
ski. 

W czasie trwan ia. 
ganizatorzy rózdawal 
dotyczące AIDS, a fi 
dukujące sprzęt, m.i 
mar" - strzykawki j 
zowe. 
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„Eliminacja" 
ego grudnia, tuż po dwudziestej pierwszej, Wąsosz 
erwała na nogi syrena straży p9żarnej. Płonął drew­
y dom 68-letniej Janiny M. Wewnątrz ratownicy 
li opalone ciało gospodyni. Wyniki sekcji zwłok wstrzą­
ieszkańcami: uduszenie. Ogień miał zatrzeć ślady 

sz sparaliżował strach. Do dzisiaj starsze samotne 
nocują po kilka u jednej. Wieczorem żadna, ani stara, 
da, nie wychodzi z domu. 
a „wytypowała "sprawców zbrodni. Jak się okazało, 
Osiemnastoletni Karol Sz. z Wąsosza i siedemna­
Robert Ch. z Grajewa przebywali w tym czasie na 

tce z zakładu poprawczego. Wiosną ubiegłego roku 
amordował w swojej wsi inną, samotnie mieszkającą 
Marię S. Obaj, od dwunastego roku życia, popełnili 
łamania, zuchwałe kradzieże i rozboje. 
wili zatrzymania przez policję Robert miał na palcu 
ną Janinie M. obrączkę z tombaku. Karol twierdził, 
ta jest bogata. W tych dniach miała bowiem sprzedać 
osiemdziesiąt milionów. Zawiedli się. 
bójstwie przenocowali w opuszczonej stodole, pozosta­
o sobie opakowania po czekoladzie. 

M„ wdowa, od kilku mie­
była emerytką. Należała do 

co to "ani ich widać, 
ać". Nieufna, ostrożna w 
h z ludźmi, :zamykała się 
wieczorem na cztery spu­
dom stoi w środku wsi. 

a do siebie tylko kilka :za­
nych kobiet. Żyła skromnie 
· Tak samo, jak :zamordo­
z Karola Maria S. Obie 

ojego zabójcę doskonale. 
h. zjawił się w Wąsoszu 
az w życiu. 

a Roberta nie wierzy: on 
e mógł zabić. 

1 
Jest pewna, 

to tamten. Robert był zły, 
Ale najgorszego nauczył 

się w poprawczaku. Bo czy kradzież i 
:zabójstwo można mierzyć tak samo? 
Robert kradł, a tamten miał już na 
sumieniu jedną zbrodnię. Jak można 
umykać takich razem? „Zamiast wy­
chowania do ludzi, wychodzi potem 
każdy jeszcze lepiej wyszkolony do 
złego", uważa. 

Robert zjawił się na pnepustce 
pierwszego listopada. Przyjechał z 
Karolem. Matka zdenerwowała się, 

że na biedę jeszcze obcego ściągnął. 
A on m6wi, że Karol, to jego 
najlepszy kolega i że go z domu 
wygonili. 

- Szybko dowiedziałam się, że tam, 
w Wąsoszu, w ubiegłym roku kobietę 
umordował - opowiada matka Ro-

berta. - Pytam. Wyparł się. A mój za 
nim krok w krok. I gdzieś się włóczyli 
całymi dniami. 

Prędzej by się śmierci spodziewała 
niż tego, że jej syn będzie mordercą. 
A miała widzenia! I czuła, że coś 
strasznego się stanie! Którejś nocy 
pokazała się jej w oknie jakaś postać, 
łuna jakaś. I zaraz przyjechała policja 
i wszystko jej powiedzieli. Co w niego 
wstąpiło?! A tłumaczyła, błagała ... 

Robert jest najstarszy z trojga 
jej nieślubnych dzieci. Szesnastoletni 
Adam poszedł w ślady brata. Od 
roku, za kradzież z recydywistami, 
przebywa w zakładzie poprawczym. 
Ze związku małżeńskiego matka Ro­
berta ma jeszcze dwoje małych dzieci. 
Żyje z pensji męża i zasiłku, niecały 
milion, .z pomocy społecznej . 

- Ta zbrodnia, to dla mnie tra-
. gedia nie do opisania - mówi. -

Matka miała nas dziewięcioro, ale 
złodziejstwa u nas żadnego nie było, 
a co dopiero ... Jak ja teraz mam żyć? 
Jak spojrzeć ludziom w oczy? Pójdę 
do niego i co powiem? 

W 
dniu zbrodni Robert i Ka­
rol kręcili się po Wąsoszu 

od rana. W ośrodku kultury 
grali w ping-ponga, w pijalni raczyli 
się piwem, w sklepie kupowali al­
kohol. Po wsi poszła błyskawicznie 

wiadomość o Karolu na przepustce: 
jest, więc na pewno coś się stanie. 
Zawsze tak było. 

Ale nikt nie chce mówić na ten 
temat imiennie. Bo kiedyś wyjdzie i z 
zemsty, że źle o nim mówili, podpal i 
stodołę albo dom. Dla mordercy to 
tak, jak splunąć. 

Wąsosz ma dwóch sołtysów. Sz. 
mieszkają ·w części, której sołty­
suje Kazimierz Borusiewicz. Pocho­
dzi stąd. Ma pięćdziesiątkę na karku, 
ale nie pamięta większego nieszczę­
ścia w Wąsoszu niż te dwie zbrodnie. 
Nawet jego ojciec nigdy o czymś 

takim nie wspominał. 
- Starsze kobiety tak się boją, 

że wcale nie gadka z nimi - mówi 
Kazimierz Borusiewicz. - R obota się 
nie składa, każdy tylko rozgląda się 
wkoło siebie i rozmyśla, jaki ten świat 
dzisiaj ... 

W sklepie, na przystanku, w gmi­
nie ludzie rozprawiają o męczeń­

skiej śmierci Janiny M., spoglądając 
na szczątki jej domu. Przypominają 
kazanie proboszcza. Powiedział po 
tej zbrodni: „Ścieżka do kościoła 
była mordercom zarośnięta, ale do 
zbrodni szli drogą szeroką ... " Matka 
Karola też była wtedy w kościele. 
Siedziała ze spuszczoną głową. Co 
tu mówić? Sz. ludzie porządni. Mają 

pięcioro dzieci i tylko ten gad tak im 
się wyrodził. 

- Jak tylko poszło po wsi, że M. 
umordowana, od razu wiedzieliśmy, 
że to sprawa tego zwyrodnialca 
- przypomina starszy mężczyzna. 

(„Nazwiska oczywiście nie podam.") 
- Za komuny toby się z nim nie 
cackali. A dzisiaj?' Dostanie może 
z dziesięć lat, a z tego po trzech 
wyjdzie i znów zacznie mordować. 
Bo to nie jest normalny mózg. A 
mózgu nie naprawisz. 

Ludzie w Wąsoszu oburzeni są po­
stawą rzecznika praw obywatelskich, 
który „ubolewa nad kryminalistami". 
A im źle? W więzieniu lepiej niż 

na wolności! W celi telewizor, wi­
deo, gazetka, dobry obiad pod nos 
i wylegiwanie od rana do wieczora. 
Cały naród ciężko na tych łobuzów 
pracuje, a oni jeszcze bunty robią! 

Podszkoli się jeden od drugiego albo 
razem zbrodnię zaplanuje. I wyjdą, 
i zamordują człowieka za kawałek 
blaszki z tombaku! 

- To demokracja?! - wtrąca ktoś . 
- Żeby ciągle się bać?! I życia 
ciężkiego, i jeszcze człowieka?! 

Prawo też nic nie znaczy, bo nie 
o~rasza od złego. To ofiara się boi, 
a nie przestępca", mówią w Wąso­

szu. 
Matka Karola przyznaje: ze wsry­

stkich jej dzieci on wyróżniał s ię 
od najmłodszych lat. Agresją, upo­
rem, kłamstwem i tym czymś, czego 
nie umie wyrazić. Kró~ko mówiąc: 
był inny. Wyżywał się nawet na :za­
bawkach. Niszczył je błyskawicznie. 
Ciągle musiał coś robić, kręcić, kom­
binować, wszędzie zajrzeć. Zaczął 
palić papierosy, gdy miał jedenaście 
łat. Wybaczała, broniła przed mężem . 
Ale to niczego nie zmieniło. Była 

bezradna. 
- Płakał razem ze mną, przyrzekał 

poprawę, całował po rękach, przepra­
szał ... i znów to samo! - opowiada. 
- Nie pomagało bicie, ,szlaban"; ani 
dobre słowo, ani przekleństwo. A ja 
tak o niego dbałam! Wyróżniałam ze 
wszystkich dzieci! I wciąż wierzyłam , 

wciąż miałam nadzieję, że odmieni 
się na lepsze ... 

Karol przyjeżdżał z poprawczab 
na waJcacje, a potem prawie cu 
miesiąc na przepustkę. I jak tylko sic; 
pokazał, zaraz coś ukradł. Nie mógl 
wytrzymać, jak na zie nie narobił. 

- Prosiłem kiedyś naszego poli­
cjanta, żeby mu pał wsadził, a ja 
to wezmę na siebie - mówi ojciec 
Karola. - A on, że nie wolno. Takie 
dzisiaj prawo na łobuzów. Spłynie 
po nich wszystko, jak po psie woda. 
Otrząśnie się taki i dalej od początku 
to samo. . 

Za tę zbrodnię Karola matka 
wini także zakład poprawczy. W 
październiku wysłała list z prośbą, 

by nie dawali synowi przepustki. Ale 
miał tam dobrą opinię, chociaż już 

zbrodnię na sumieniu. 
Zjawił się czwartego listopada. 

Dała mu pięćdziesiąt tysięcy i ka­
zała wracać do poprawczaka. Zdążył 

jeszcze ukraść rower. Ojciec za­
powiedział, że poobcina mu ręce. 

Przestraszył się. I gdzieś go ponio­
sło. 

- Jest w nim samo zło - mówi 
matka. - Zabił te kobiety nie dla 
korzyści, bo wiedział, że nie mają 
pieniędzy. On się mści. Ale za co? 
Pnecież nie zrobiły mu nic złego! 

Matka Karola doświadcza współ­

czucia ludzi. I jest im za to wdzięczna. 
Nie chce widzieć syna. N ie poprosi 

prokuratora o widzenie. Za to będzie 

błagać z mężem, by po wyroku 
nie dostawał z więzienia przepustek. 
„Jest niebezpieczny i zdolny do 
wszystkiego", twierdzą oboje. 

- Chociaż to mój syn, powiem 
krótko: za życie powinien zapłacić 
życiem - mówi ojciec Karola. 

J 
akako!wiek „eliminacja'' 
człowieka jest zaprzecze­
niem naszej wiary, bo nikt 

nie ma prawa decydować o czyuns 
życiu - mówi wikariusz parafii Wą­
sosz. - Zresztą, kara śmierci nie jest 
rozwiązaniem problemu. To kwestia 
skuteczności prawa, procesu wycho­
wawczego w rodzinie. Chociaż bywa, 
że jeden brat jest mordercą, a drugi 
porządnym człowiekiem. 

Ksiądz spieszy się do konfesjonału. 
Mija ostatni tydzień adwentu. 
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spięcia 
Na jednym z bloków w 

Grajewie przeczytaliśmy apel: 
„Wałęsa, bój się Boga". Zdaje 
się, że rychliwszy będzie osąd 
wyborców. 

*** 
Urząd telekomunikacji S.A. 

w Wysokiem Mazowieckiem 
zamówił w prywatnej kwia­
ciarni przy ul. Ludowej dwa 
wieńce z białych kalii (550 
tys. zł). Po sześciu godzinach 
kalie były czarne. Kupione z 
okazji 1 Maja byłyby czer-
wone? 

*** 
Proboszcz Wąsosza dał 

sporą ilość drewna, pocho­
dzącego z remontu kościoła, 
wójtowi na opał. „Tymcza­
sem dziesiątki podopiecznych 
Gminnego Ośrodka Pomocy 
Społecznej - informuje wraż­
liwy parafianin - codzien­
nie błagają o zapomogi wła­
śnie na opał.'' Ksiądz Pana 
wspiera, Pan Księdza, a nam 
biedym zewsząd zimno. 

*** 

Jesteśmy 

przeciętnymi kochankami 
tak podsumował nas,· doro­
słych Polaków, profesor Zbi­
gniew Lew Starowicz, prezes 
Polskiego Towarzystwa Seksuo­
logicznego, który prezentował w 
Łomży najnowsze wyniki zacho­
wań seksualnych. 

Od dawna przypisywaliśmy so­
bie miano romantycznych. Pol­
.ski kochanek miał być obda­
rzony większym temperamentem 
niż sąsiad z Niemiec czy Czech. 
Tam przecież piją piwo, które 
niekorzystnie wpływa na męską 
sprawność i możliwości. 

Polki zawsze marzyły o wy­
rafinowanych Francuzach, roz­
śpiewanych ognistych Włochach 
i hojnych miliarderach amery­
kańskich. 

Wszystkie cechy, przypisywane 
-różnym nacjom, to obiegowe 
stereotypy, odbiegające od rze­
czywistości. Prowadzone od kil­
kudziesięciu lat badania nau-
1..owe nad zachowaniami seksu-

31 nymi obalają mity o wielkich 
kochankach i narodowych zale­
tach miłosnych. Często jednak 
narody widziane są J!rzez są­
siadów w krzywym zwierciadle. 
Efektem takiego spojrzenia jest 
ostatni raport niemiecki, który 
donosi, że Polacy są najgorszymi, 
tuż przed Ąlbańczykami, kochan­
lo...1 mi w Europie. Według raportu 
w polskich sypialniach małżeń­
stwa bardzo rzadko się kochają. 
Profesor Lew Starowicz zaprze­
czył tym doniesieniom: dobrym 
temperamentem seksualnym ob-
darzonych jest 57 proc. męż­
c1~·zn, i 35 proc. kobiet. Różnice 
między Polakami a innymi na-

czasie co ich równolatki w kra­
jach Zachodu. 12 procent chłop­
ców i 7 proc. dziewcząt ma za 
sobą „pierwszy raz" do 16 uro­
dzin. Do 19 roku życia współży­
cie rozpoczyna połowa chłopców 
i 34 proc dziewcząt. Najwcześniej 
wkraczają w życie seksualne mło­
dzi, którzy nie uczą się lub są w 
internatach, daleko poza domem. 
Często są to dzieci z rodzin pato­
logicznych, które pozbawione są 
ciepła rodzinnego. Idą do łóżka 
z partnerami, których nie ko­
chają, bo „tak wypada", albo dla 
szpanu, z ciekawości, sprawdze­
nia się. Wielu z nich ma za 
sobą obejrzane filmy pornogra­
ficzne, które wykrzywiają ich spo­
sób myślenia o miłości cielesnej. 
Oczekują od partnei:ów spraw­
ności, orgazmu, wyrafinowania, 
a sami nie potrafią przeżyć pięk­
nej chwili, wyrazić swoich uczuć. 
Brak przygotowania do współży­
cia i czerpanie wiedzy jedynie 
z lektur pornograficznych mogą 
rzutować w dorosłym życiu róż­
nymi patologiami i niepowodze­
niem w sypialni małżeńskiej. 

Za grzech seks uznaje 8 
procent Polaków. To margines, 
bowiem reszta twierdzi, że ży­

cie seksualne jest nierozerwalnie 
złączone z małżeństwem. Jedna 
trzecia mężczyzn zgodziłaby się 
na kontakt łóżkowy, nie czując 
nic do partnera. W tych samych 
warunkach do łóżka poszłoby 14 
procent kobiet. 

- Polakom brakuje w sypialni 

małżeńskiej poczucia h 
mówi prof. Zbigniew S 
Seks traktują bardzo 
nie cieszą się nim, 0· 

fią rozmawiać o swoic 
ciach. Jedyny powód do 
własna sprawność. Nie 
jakość i nastrój zbliżen· 

Zdaniem prof. Staro 
biety potrafią szybciej 
wać się do swojego 
i sytuacji, w której 
dują. Panie, które t 
poradni seksuologicznej 
pują się rozmów o 
Być może związane j 
tym, że przyzwyczajon 
wizyt u ginekologów i 
stów, gdzie rozma\\iają 
ciele. Zdecydowanie 
kontakt seksuologom i 

znami, którzy boją si1 
„twarz". 

Połowa panó 
zdradza swoje żony. 

Bo chcą się sprawdzi~ 
wokół pokazują się z 
dziewczynami, bo jest 
zdradę. Kobiety zdrad 
czyzn (i czynią to zde 
częściej niż przed kilku 
laty), bo czują się za 
pozbawione czułości i 
ksów. Przelotny roma 
czyzny szybko jest p 
zapo.mniany. Już po d 
tach ni.e pamięta imi 
wyglądu atrakcyjnej 
znad morza. Zdecydo 
rzej przeżywają zdrady 

-„Wissa" Szczuczyn sprZl'- rodami występują w grupie męż-
. czyzn po czterdziestce. Polakowi 

dała czołowego gracza „War- w średnim wieku odechciewa się 
mii" Grajewo za 8,5 mln zł. seksu, bo jest zmęczony, zapraco­
Wtajemniczeni ze Szczuczyna wany, źle odżywiony i bez kondy­
twierdzą że Warmia" dała cji. Jego rówieśnik na Zachodzie 

' " db . b. . t ły się wyrolować, ponieważ ko- dłua' -~ sae ie, Jes szczup · 
• zeJ sprawny. 

pacz z „Wissy" Jest feralny, 
_ gdyż stale odnawia mu się Polskie nastolatki 
zastarzała kontuzja. Feler fe- decydują się na pierwsze kon­
lerem, ale dzięki temu ktos takty seksualne w tym samym 
~~~~śn~•d~tić. -~-----~--~--------------.--oł--·d-.·.--d-.• 

Rezolutny i ufny czterolatek nie ~~ewidrwał, jak zakońco/ się wes !1 po roz z rt> z•<;a 
brzuszek. Nic nie zapowiadało tragedn. Dopiero, gdy obcy męzczyzna w białym fartuchu wziął *** 

Przed wyborami przewod-
niczący „Samoobrony" An­
drzej Lepper podczas spo­
tkania we wsi · Miecze naj­
mocniej krytykował Żydów i 
Żydokomunę. Po spotkaniu w 
miejscowym barze chętnie wy­
pił postawiony przez podstęp­
nego fundatora kieliszek ko­
szernej. No i stało się: przez 
żołądek do serca, bo nigdy 
później Lepper ~ie popluł na 
jednego choćby Zydka. 

*** 
Uwaga! „Spięcia" ogła-

szają konkurs na łomżyński 
(dotyczący całego wojew.ódz­
twa) absurd, bezsens, głupotę 
Ul-Zędniczą 1993 r. Czekamy 
do 15 stycznia. Dla wszyst­
kich, któr~ wezmą udział w 
naszym konkursie nagrody. 

płacz. . p· t . B ł . b m Dwa tygodnie później cbłop.iec nie p~omu~ał ~awnego 10 r~s1a. y ~gaszony, c1c ~! 
zostać sam w pokoju, kurczowo trzymał się spodmcy mamy. Dopiero po kilku latach znumą 
nowych sytuacji. . 

Tal<le przypadki mogłabym mnożyć. Przez lata 
rodzice chorych dzieci byli skazani na bezduszne 
regulaminy szpitalne. Odwi?dziny do~?lo.J?e by~ 
raz - dwa razy w tygodniu, oczywtsCJe, jedyme 
przez ~e godzin~, ,b-/ „nie przes~d~ać P?rso­
nelowi". Czasem, jesh wręczyło się pielęgmarce 
albo salowej kawę lub miało si~, szczę~cie . do 
życzliwej osoby, wolno było spędzie . z dz1ec~em 
kilka godzin dłużej. Jeszcze w połowie lat osiem­
dziesiątych matki wychodziły zapłakane, słyszą~ 
rozdzierający płacz dziecka, a personel chodził 
rozdrażniony nową porcją „histerycznych krzy­
ków". 

Na szczęście, twierdzą kierujący odd~iał~i ~e­
diatrycznymi w Łomżyńskiem, wszystko się zmieniło 
na lepsze. . . 

- Przede wszystkim trzeba parmętać o tym, ze 
dziecko szybciej wróci do zdrowia i lepiej poddaje 
się leczeniu, jeśli jest przy nim mama lub ?ta 
- mówi dr Arkadiusz Szmydt, ordynator oddziału 
dziecięcego w Kolnie. · 

Dr Szmydt kieruje oddziałem o? ro~. Wpr~wa­
dził nowe zasady współpracy z rodz1canu. W szpitalu 
są trzy łóżka dla matek, które eh~ przez ~ą ~ob~ 
być przy dziecku. W razie kome~oś_ci ZI~1eśc1 
się i dziesięć mam. Lekarze wymagają jedynie od 
rodziców przebrania się w szpitalne fartuchy. 

Zdaniem dr. Szmydta korzyści z otwartego 
systemu, to nie tylko lepsze samopoczuc..ie dziecka, 

ale i pomoc personelowi: mamy kannią dzieci, myją 

je. W Wysokiem Mazowieckiem na razie nie ma 
dogodnych warunków do nocowania w szpitalu. 
Hotel dla matek planowany jest w budowanym 
właśnie pawilonie. 

- Mimo kłopotów pozwalamy rodzicom na 
przebywanie na oddziale - mówi dr Halina 
Borzuchowska, ordynator pediatrii. - Jeśli kt~ś 
chce być przy dziecku ~~ no~, z~wsz~ ud_a s~ę 
zorganizować nocleg. Dzieci, ktorym1 opiekują się 
rodzice, przeżywają zdecydowanie mniej stresów 
związanych z chorobą. 

Podobnie jest na oddziale dziecięcym w Grajewie. 
Tu również nie ma na rażie wydzielonych łóżek dla 
rodziców. 

- Niestety, są kłopoty narury organizacyjnej -
mówi dr Elżbieta Śliwińska, zastępca ordynatora 
oddziału dziecięcego. - Nie mamy szatni całodo­
bowej. Ale jeśli rodzice nalegają i chcą zostać, to 
pozwalamy-. Są to zwłaszcz~ ma~i'. które domagają 
się możliwości całodoboweJ opieki. U nas zresztą 
zawsze to było możliwe. 

Nie opuszczaj 

f§ KONTAKlY . , 

się na kon 
z nim róż11 
czułość, ~ 
dradzaneg 
niej jest ot 

ÓW O tym 
rof. Zbign 
co zada\\ 

rpienie, ~e: 
krótka l 

et<wencji. 
a, jeśli z r , 
ko. Wtedy 

tym Z ŻOll 
t nie tylko 
ą, niż ws 

. Zdradza1 

adny mą• 
'żku żonę, 
glądanego 

nograficzrn 

rowicza m 
rzyjaźń i 
ający obu 
cji. Istniejt 
ndywidualn 

odpowiad 
rpią z ni' 
ie potrzeb 
afinowanyc 
ę, mogą pn 
obejrteć fi 
Czasem, g' 
ochać się ' 

którego r 
do końc: 

oddziale 

tego, że 
ambrowie 
smej wie­
matowicz, 
zostać na 

o! 



im, · 
SWO ie 
ród do 
ć. Nie 
bliżen· 
Staro 
ybciej 
•jego 
.órej 
re t 
gicz~ej 
IV O 

ane j 
czaj on 
1gów i 
1wiają 
nie t 
gom z 
)ją sii 

ony. 
1wdzi~ 
się z 

' jest 
zdrad 
o zde 
kilku 

się na kontakt se­
z nim różne uczu· 
czułość, a na~et 
dradzanego męza: 
niej jest otrząsnąc 

ów 0 tym partne­
rof. Zbigniew Lew 
co zadawać nie­

rpienie, ~eśl~ zna· 
krótka 1 me ma 
ekWencji. Inaczej 

a jeśli z romansu 
k~. Wtedy trzeba 

tym z żoną. 
t nie tylko akt se­
ą, niż wsrótma.ł­

Zdradzac moze 
adny mąż, który 

, żku żonę, myśli o 
glądanego wieczo­
nograficznego. 

na udane 
rzyJazn i ciekawy 
ający obu małżon­
cji. lstnieje wielka 
ndywidualność. Je. 

odpowiada jedna 
rpią z niej przy­
ie potrzebują wy­
afinowanych. Jeśli 
ę, mogą przeekspe­
obejrzeć film por­
Czasem, gdy męż­
ochać się w szcze-

którego nie chce 
do końca żona, 

warto raz na jakiś czas przemóc 
się. 

Gwałty 

w małżeństwie stanowią szarą 
strefę, nie rozpoznaną przez se­
ksuologów. Dla prokuratur i są­
dów te sprawy uznawane są ~ 
trudne do rozstrzygnięcia, bo 
nie wiadomo, kto ma rację: ko­
bieta, która utrzymuje, że mąż 
ją gwałci, czy mąż, który do­
maga się podjęcia współżycia. 
W Stanach Zjednoczonych ru­
chy feministyczne i obawa przed 
AIDS całkowicie zmieniły podej­
ście do gwałtu. Według tam­
tych reguł partner musi wy­
razić zgodę na niemal każdy 
pocałunek, pieszczotę i stosunek. 
Dochodżi do paradoksalnych sy­
tuacji. Kobieta, której znudzi się 
mąż w czasie współżycia, może 
zażądać przerwania. Jeśli mąż 
nie posłucha i dokończy, może 
być oskarżony o gwałt. W Pol­
sce normy społeczne nakazują 
kobietom biernie poddawać się 
woli męża i wypełniać, z za­
ciśniętymi zębami, powinności 
małżeń~kie. Nie wiadomo, czy w : 
nowym kodeksie karnym sprawa 1 

gwałtu małżeńskiego . będzie za- , 
mieszczona, gdyż do pracy nad 
jego projektem nie zaproszono 
seksuologów. 

Ryzyko zachorowania na AIDS 
powinno wpłynąć na zmiany w 
obyczajowości. Prof. Zbigniew 
Lew Starowicz jest za legalizacją 
domów publicznych. Uważa, że 
tylko tam można przeprowadzać 
regularne badania prostytutek 
i eliminować groźbę zakażenia 
wirusem HIV. 

Kilkadziesiąt lat temu domy 
publiczne w Polsce nieźle prospe­
rowały i miały stałych klientów. 
Czy wrócimy do czasów „pod 
czerwoną latarnią"? 

W większych miastach mnożą 
się agencje towarzyskie. Ogła­
szają się gorące Roxany, słodkie 
Kasie. A w Łomży? Zamknięto 
jedyną agencję towarzyską. Po­
zostały panie ze Wschodu, wypo­
życzalnie video ... Albo wierność. 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

że jedzie do szpitala, a tam pan doktor obejrzy mu 
ęli za drzwiami, poczuł się strasznie. Został mu tylko 

h chował się za mamę albo właził pod krzesło. Bał się 
dzicami, ale do tej pory ?iotrek nie lubi nieznanego, 

o! 

mówi dr Bernatowicz. - Jedyny, niewielki kłopot, 
to nadopiekuńczość matek i ciągłe dokarmianie. 
Rodżice nie potrafią zrozumieć, że dzieci w szpitalu 
często muszą zostać na specjalnej diecie. Jestem za 
jak najbardziej liberalnym podejściem 

- Chore dzieci są mniej zestresowane. Starszemu 
można wytłumaczyć, że mama przyjdzie za kilka 
godzin, gorzej z maluchami. Dlatego zgadzamy się 
na obecność rodziców. Niestety, nia ma u nas 
łóżek. Jeśli rodzice chcą posiedzeń na krzes~. 
nie stwarzamy żadnych· przeszkód - zapewnia dr 
Bandzul, ordynator łomżyńskiej pediatrii. - Te 
zmiany wprowadziliśmy ponad dwa lata temu i 
widzimy korzystne rezultaty. 

Prof. Tudeusz Zieliński, rzecznik praw obywatel­
skich, bije na alarm: w polskich szpitalach łamane 
jest podstawowe prawo dziecka do miłości rodziców, 
do ochrony i bezpieczeństwa. Profesor proponuje 
powołać rzecznika praw małego pacjenta, który 
pilnowałby przestrzegania praw dziecka. 

Z obrazu przedstawionego przez pediatrów 
łomżyńskich wynika, że taki rzecznik niewiele miałby 
do pracy w naszym województwie. Czy rzeczywiście? 
Proszę rodziców, którzy mają odmienne zdanie na 
temat funlccjonowania oddziałów dziecięcych, tych, 
którzy zetknęli się z innym potraktowaniem, o listy 
do „Kontaktów". 

JOANNA GOSPODARCZYK 

PORTRETY BEZ 
RETUSZU 

"' -·­-a. 
Im 

•• ·-u 

Jestem rolnikiem z zamiłowania i wykształcenia, mówi o sobie 

poseł Leszek Kiełczewski z Gromadzyna Starego. 

Poseł uprawia dwudziestohektarowe gospodarstwo. Prowadzi 

produkcję wielokierunkową, gdyż wcześniej zawiódł się na specja­

lizacji: nastawiał się na produkcję bydła i w momencie, gdy miał 

szansę na zyski, tak bardzo staniało mleko, że właściwie do interesu 

dopłacił. Teraz jest ostrożny. A może za mało przedsiębiorczy? 

Żona Leszka Kiełczewskiego jest oddziałową położnictwa w 

kolneńskim szpitalu. Córka Beata, uczennicą liceum, syn Grze­

gorz studentem pierwszego roku Politechniki Białostockiej. Poseł 

pracuje w dwóch Komisjach: Handlu i Usług oraz Mniejszości Na­

rodowych. Chciał być w Komisji Rolnictwa. Było jednak tak wielu 

chętnych, że niestety, żaden z posłów z województwa łomżyńskiego, 

białostockiego i suwalskiego nie zdołał się przepchnąć. 

Gospodarstwem posła zajmuje się właściwie ojciec. Tak było 

również wcześniej, gdyż Leszek Kiełczewski przez piętnaście lat 

dojeżdżał do pracy w Ośrodku Doradztwa Rolniczego w Kolnie. 

Uważa, że aby wszystko w Polsce wróciło do normy, 

odczekać z osiem miesięcy. 

Kiedyś ojciec powiedział mu: „Synu, jeśli będziesz sobie życzył, 

wróć". Pięćdziesięciodwuletni Leszek powie. kiedyś tak sarno 

swollTI dzieciom. Nie będzie ani córki, ani syna namawiał na 

pozostanie na gospodarstwie. Choć w obejściu Jest piętrowy dorn 

z łazienką, bieżącą wodą i centralnym ogrzewaniem, ~urowane 

budynki inwentarskie, dwa ciągniki i podstawowe maszyny. Leszek 
-

Kiełczewski twierdzi, że jest domatorem. Nie wyjeżdża na wczasy, 

nie lubi odpoczywać leżąc. 

W 1968 roku wstąpił do ZSL i był wierny do końca. Gdy 

ZSL przekształciło się w PSL został jej członkiem; z jej· ramienia 

kandydował cło Sejmu i wygrał w wyborach. 

Dostrzega zbliżającą się stabilność na wsi i radzi rolnikom, by 

wykazali jeszcze trochę cierpliwości, choć dokładnie rozumie, jak 

trudna jest ich sytuacja. 

KONTAK1V5j 
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C 
zerwcowe, ciepłe, prawie 
upalne popołudnie. Posie­
dzenie klasyfikacyjne Rady 

Pedagogicznej w Liceum Ogól­
nokształcącym w Grajewie. Zmę­
czenie, ale i ulga, że już oceny 
końcowe zostały wystawione. Ta 
czynność zawsze wywołuje u mnie 
uczucia ambiwalentne, niejedno­
krotnie pozostawia niesmak, ale 
również i satysfakcję. Zebrana 
w obszernej stołówce Rada koń­
czy ostatnie podliczenia, uzupeł­
nia sprawozdania klasyfikacyjne 
z poszczególnych klas. Wstałam 
od stołu i podeszłam z dzien­
nikiem lekcyjnym do koleżanki 
z prośbą o wpis zaległego te­
matu. Nagle usłyszałam od niej: 
- Chciałabym ci coś powiedzieć, 
ale nie wiem, czy warto ...• 

Koleżanka siedziała wśród in­
nych nauczycieli. 

Niczego nie przewidując 

uśmiechnęłam się zachęcająco: 

- No powiedz, proszę„. 
Pani Kinga przybrała wiele 

mówiącą minę: - Klasa lx powie­
działa mi dzisiaj, że ciebie nie 
chce. Oczywiście, nie wszyscy, 
ale„. 

Serce podskoczyło mi do gar­
dła, na moment zabrakło w płu­
cach powietrza, ale niewiele my­
śląc, wyrzuciłam: - Ja też ich 
nie chcę. Nie są takim wdzięcz­
nym materiałem do pracy. Wiem 
skądinąd, że klasa Iy z żalem 
żegnała się ze mną po 6 miesią­
cach wspólnej pracy w ramach 
zastępstwa za panią Basię. Więc 
poproszę ją, to się zamienimy 
klasami. 
Próbowałam zachować trze­

źwość umysłu, nie ulegać emo­
cjom, ale przychodziło mi to z 
wielkim trudem. 

W tym czasie skończyła się 

przerwa w posiedzeniu. Niezbyt 
dobrze pamiętam, jak wróciłam 
na swoje miejsce. Natłok myśli 
z dominacją jednej: dlacz_ego? 
Długo gojąca się rana, nie za­
bliźniona do końca, odnowiła 
• 

się boleśnie znowu. Jak to się 

stało? Jak to możliwe? Znowu? 
To "znowu" dotyczyło moich 
przejść z końca roku poprzed­
niego. Wówczas również usłysza­
łam podobne zdanie: "Klasa II 
nie chce, żeby pani uczyła ich 
języka polskiego". Wówczas po­
wiedział mi o . tym wicedyrektor 
w zaciszu swojego gabinetu. (A 
więc bez przypadkowych świad­
ków, jak to się stało teraz.) 

Również wtedy ta wiadomość 
spadła na mnie jak grom z 
jasnego nieba, zwłaszcza, że wy­
dawało mi się, iż z klasą pracuje 
mi się dobrze. 

J 
akże mocno przeżyłam wów­
czas to wydarzenie. Kilka 
nieprzespanych nocy. Nie 

kończąca się analiza, jak do 
tego mogło dojść, gdzie tkwi 
błąd, co teraz robić? Był to mój 
pierwszy rok pracy w Liceum 
po ponad dziesięcioletnim stażu 
w szkole podstawowej. Ogromnie 
cieszyłam się, że mogę wreszcie 
'uczyć w szkole średniej. Zawsze o 
tym marzyłam. Najlepiej zresztą 
pracowało mi się z klasami naj-
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starszymi w szkole podstawowej. 
Wiadomo było również, że przy­
chodziłam do Liceum z opinią 
dobrej, ba, bardzo dobrej nau­
czycielki. A tu już na początku 
taki zawód. Cierpiała bardzo 
moja ambicja. Gdy emocje wyci­
szyły się, próbowałam spokojnie, 
na zimno dociec, dlaczego tak 
się stało. Czym argumentowali 
uczniowie drugiej klasy swoją 

gotowania do lekcji, swą wiedzę 
metodyczną itp. 

Następnego dnia nie miałam 
w planie lekcji z kl. lx. Czeka­
nie wydawało mi się niemożliwe. 
Ucieszyłam się więc, gdy zau­
ważyłam uczniów tej klasy w 
okolicach mojej pracowni. Nie 
mieli lekcji i ja również już by­
łam wolna. Poprosiłam członków 
samorządu do siebie. Z trudem 

ozuc a 
niechęć ·do nauczyciela? Przede 
wszystkim przywiązaniem do na­
uczycielki poprzedńiej Gakże w 
duchu, mimo wszystko, zazdro­
ściłam tej starszej koleżance), 

a ponadto przekazali wicedyrek­
torowi następujące zarzuty wo­
bec mnie: pani uczy gramatyki, 
która jest im niepotrzebna, są 

dyktanda, a po co?; trzeba czy­
tać w całości lektury (poprzednia 
pani niektóre opowiadała); spo­
rządzać samodzielnie notatki. 

W efekcie kilku dyskusji z 
klasą (mimo trudnych dla mnie 
chwil starałam się, by była ona 
na „poziomie") i rozpatrzeniu 
problemu z dyrektorem zdecydo­
wałam, że jednak lepsze będzie 
rozstanie. Taka decyzja była dla 
mnie niezwykle trudna. 

Jakoś to jednak zniosłam; 
traktując całe wydarzenie, mimo 
wszystkich „okoli~zności łago­

dzących", jako osobistą klęskę. 
I teraz znowu. W uszach 

brzmiały słowa: „Klasa lx ciebie 
nie chce". 

O 
panowałam się, „wróciłam 

na ziemię" i przedstawi­
łam końcowe sprawozda­

nie z wyników pracy uczmow 
klasy, której byłam wychowaw­
czynią. Postanowiłam porozma­
wiać z klasą. Znowu nie prze~ 

spana noc. Podrażniona ambicja, 
uczucie beznadziejności. Utrata 
wiary w swoje siły, w sens pracy. 
Koszmar! Gdzie błąd?! Po 1000 
razy analizowałam swoje przy-

zachowując spokój zapytałam, co 
klasa lx ma do powiedzenia. 
Nadmieniłam też, że wychowaw­
czyni przekazała mi ich uwagi o 
języku polskim dopiero po wy­
stawieniu ocen. Podkreśliłam jej 
lojalność wobec wychowanków. 

Moja prośba o szczerość od­
niosła skutek. Jakie argumenty 
składały się na stanowisko klasy 
lx wobec uczącej ich polskiego? 
Wypowiadane wcale nie nie­
śmiało brzmiały mniej więcej tak 
i w takiej padły kolejności: „nie 
dyktuje nam pani wszystkich no­
tatek", „na pewno nie przygotuje . 
nas do matury", „nie zrealizo­
waliśmy programu", „przy od­
powiedziach niektórych uczniów 
pani się uśmiecha, a przy innych 
nie", „przy analizie i interpre-. 
tacji poezji niektóre wypowiedzi 
kwituje pani stwierdzeniem, żeby 
delikwentka usiadła i nie plotła 
głupstw". 

Próbowałam ustosunkować się 

do tych wypowiedzi „na gorąco". 
Zasadność przedstawionej ar­
gumentacji była niewielka. Do 
myślenia jednak dawał ten o 
niesprawiedliwym ocenianiu. Być 
może. Nigdy nie byłam zadowo­
lona, wystawiając oceny końcowe. 
Trudności wynikały zarówno z 
interdyscyplinarnego charakteru 
przedmiotu, ciągle dużej dozy 
intuicyjności i porównywania z 
wypowiedziami innych „na tle", 
z niedoskonałości narzędzi po­
miaru dydaktycznego, wreszcie z 

tego, że Jeśli te na 
nawet właściwe, to 
była wciąż nowością 

Proces oswojenia z n 
trochę potrwać. Trze~ 

że na sprawiedliwość 
są szczególnie uczu 
sprawa, że rozumieją · 

sposób, najczęściej 

swoją pracę bardzo 
nie z pracą koleżanki, a 

- z wyrwanymi z konte 
wyrażeniami. 

Zadałam pytanie, d 
przyszli z tymi obse 
wątpliwościami bezpo· 
mnie. O .to miałam do 
Wydawało mi się, że 

nieprzystępna, a racze; 
serdeczna, otwarta. Dyr 
tego jeszcze nie odbie 
więc w przyszłości m 
tu:eslić, że mogą zwra 
mnie indywidualnie 
wątpliwościami, a DJ 

ustalić dzień i godzi 
tacji? Ale przecież ' 
zwrócić się ze swoi 
mami do wychowaw , 
tylko, że wychowaw 
trafił w odpowiednim 
porze przekazać tego 
z~interesowanej. Pe11 
rozmowa pozostawiła 

wrażenie. Jednak bei 
kowych świadków wy 
bardziej taktowne. 

Po rozmowie poczu 
Iową ulgę, chociaż w· 
szkolnym odbiły się 

czynania lx. 

N 
a początku 

wspólnej lekcji 
jeszcze do sp 

całej klasy. W który 
cie usłyszałam, że 

chciałaby, żebym od 
chodziła. Fragmenty 
śniejszych rozmów, p 
cych się prawie w kł ' 

dzały podzielone zd 
szcie oczy wszystkich 
się w stronę Eweliny, 
stronę płynęło najwi 
rodzaju: to przez cieb' 
itp. Dziewczyna zresz 
rozpłakała się. 

Przeszłam do lek 
prowadziło mi się ją 

Do końca roku spo 
klasą już tylko na jed 
lekcyjnej, na ·której 
telewizyjną adaptacj( 
Moliera. Z nie zre 
programu Geden z za 
została więc tylko le 
łająca wiadomości z 

P 
o oficjalnych 
ściach zakończ 

szkolnego w d 
nęła Ewelina. W rę 

kwiatek. Za chwilę 
że przeprasza: czyni 
niu klasy i że nie chci 
przykrości; obiecuje, 
fłikt postara się z kia 
że nam się uda itp. 

Przez chwilę byłalll 
Sukces? 
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Chda łahym się dowiedzieć, 
gdzie mogę przeprowadzić ope­
nH'ję plnstyczną nosa, jakie mu­
szę spełnial: warunki. Interesuje 
11111ie rbwnież, czy jest to zabieg 
pła tny. 

, Czytelnil·zka z Łomży 
Z miana kształtu nosa, czyli 

rhii1oplastyka, należy do najtrud­
niejszych operacj i plastycznych. 
Zawsze towarzyszy jej n'icpcw­
ność o korkowy wynik. Pacjentka 
przed opcra<:j :1 jest fo tografo­
wana i komputer wyszukuje naj­
lepszy i najhardziej odpowiedni 
kształt nosa. 

Wi~kszość technik chirurgicz­
nyd1 nic pozostawia pu zabiegu 
żadnyd1 widm:z11yd1 blizn, cie;-

cia umiesz<.:zonc są bowiem wc­
wrqtrz nosa. Jeś li zbyt duży jest 
tylko <.:zuhck nosa, wystarczy usu­
n:1ć nadmiar chrząstk i . J eśli nos 
jest za szeroki, wykonuje sict tzw. 
osteotomie;, czyli złamanie kości 
i ułożenie jej od nowa. Czct­
sto trzeba również ści : 1 ć garbek 
nosa i wygładzić jego grzbiet. 
W przypadku skrzywienia prze­
grody nosowej nic !:1czy się 
plastyki nosa z wyprostowaniem 
przegrody, gdyż istnieje niebez­
picczei\stwo zapadn icccia grzbietu 
nosa. 

Korekt<; nosa wykonuje się 
zwykle w uśpieniu . Możnri opero­
wać w znieczuleniu miejscowym, 
ale podczas osteotomii nieprzy-

J POD PA~_AGRAFEM I 
W zakładzie pracy zapropono­

wano mi pran: w godzinad1 nad­
liczbowych. ,Ja jednak zastanawiam 
sii:. l'ZY podj:1l' sii: dodalkowyd1 obo­
wi:1zk1iw, nie znaj:1c dokładnie moich 
praw. Nie rozumiem dokładnie, co 
k11je sii: pod poj~dem „godzin nad-
liczbm")'Ch ''. -

Henryk 
!'raca wykonywana ponad normy 

C7~tsu pracy, ustal:111a zgodnie z 
przepisami kodi.:ksu, stanowi prace.; 
w godzi nach nadliczbowych. Czasem 
pracy jest czas, w którym pracownik 
puzostajc: du dyspozycji zakładu pracy 
w 7A'lkładzic lub w innym miejscu 
wyrnaczony111 do wykonywania pracy. 
Wlic7.:1 sic; wic;c do c7~'lsu pracy 
przcstuje, okn.:sy oczi.:kiwania na 
przydział pracy, dowóz do miejsca 
wykonywania pracy w terenie. 

Kodeks dopuszc7.a pracf( w go­
dzinach nadliczbowych, jedynie w 
razie konieczności prowadzcnia akcji 

, r:~towniczej lub zc wzgh;du na szcze­
gulne potrzeby 7~tkładu pracy. W 

Pl{ZY MNIE 
NAJMĄDRZEJSZY ... 

Droga Gizelo, może jeslem podła, 
ale muszę lu zrohil\ nie mam innego 
wyjścia. lmion:1 b~d:1 prawdziwe, bo 
du·~. pragn~, żeby wreszcie wszystko 
si~ wydało. Nie mogt; już dłużej żyć 
w len sposMJ. 

M1'ij 111 :1ż .Jer1.y już wszystko wie. 
Siał sil,' n:1głe dobry, ale i kota 
możn:1 zagłaskać. Nie polrałię, nie 
umiem już z nim być a ni w dzie1i, 
ani w nocy. Kiedy go polnt'bowal;11n, 
to go nie było. Moje sprawy go za­
wsze nudziły. były i.:Iupie. God1.ilam 
:o. i~ na wsp1'1łżydl', zaciskałam 1.~by i 

. lkzylam do llHI. Pokm, kiedy pozna­

. łam Gr1.ego1·1.a, już n:1wel liczyć prt.y 
ml,'żu nie polralilam. 

To było wspaniałe ucwcie. Wy-

godzinach nad I iczbowych nic można 
zatrudniać: kobiet w ci:1ży, młodocia-
11ycł 1 oraz pracowników, l egitymują­
cych sic; 7~1świadczeniami lekarskimi 
które zawicraj:1 przeciwwskazania do 
takiej pracy ornz matek opit.:kuj:1cych 
sic; dzieć111i do l roku. Nawet zgoda 
kobiety cic;żarncj na prace; w godzi­
nach nadliczbowych i powierzenie jej 
tej pracy stanowi naruszenie prawa 
(to samo dotyczy pracy w godzinach 
nocnych). 

l'raca w godzin:1ch nadliczbowych 
nic może być wykonywana przez pra­
cownika samowolnie. Konieczne jest 
albo wyraźne: polecenie wykonania, 
albo akceptacja kierownika zakładu . 

Praca zlecana w ~odzinach nad­
liczbowych jcst obowi?1zkicm pracow­
nika, który powinien j;1 wykonać, 
nawet je7cłi Jej zakres różni sic; od 
zawartych olKiwi:1zków w umowie o 
prace.;. 

Za prace; w godzinach nadlicz­
bowych zaklad pracy ma obowi~~zek 
wypl:1cić pracownikowi wynagrodzc-

ł adniałam lak, Żt' znajomi zauważyli. 

Rzecz w tym, że Crl.t'go1-1. ma żonę 
Barbarę i syna S1.ymka (ja dw1)ch 
sy1Hlw). Barbara jest specyliczna: 
czt;slo klnie, on prry niej gaśnie. 

Ona bez pr1.erwy go slrof'~jl', że 
głupi, że mało zarabia, ],t mało 
zdolny itp. Dla mnil' jest najcu­
downiejszym mt;żczyzn:1 na świecie. 
Kocha my sii:! 

Nit-dawno wyjechał do Niemiec 
(1.1tajomy załatwił 1110 tam pracę 
w warszl:1cie). Pisze do mnie co­
dziennie (na adres mojej babci). Ja 
mojemu m~żowi wy1.nal:11n wszystko. 
l'm·zuł sit; winny. Nie umiem już do 
niego wról'ić . Obr1.ydl mi la k bardzo. 

(;1~1.egorz dot:1d nie powiedział 
słowa Barb:w1.e„. .la jej' się nie 
bnjt;. Nied1 wie, że się kochamy. 
Nied1 wie, żt- jest śłt'pa, ż~ nie 
widzi, jakiei.:o ma (a raczej miała) 
m~żnyznt;. Prą mnie jest bardzo 
zdolny, 11ajm:1d1-.1.ejszy i najlepszy. 
Skoro pr1.y niej laki nit-udacznik, 
nied1 zrezygnuje z nil'go. N i ech 
b~dzie spokojna, dostanie alimenty 
na syna. 

Da nka 
OFERTY 

Kawalcr (łat 23), wlosy blo11d, 
oczy nicbicskk. Koziorożec. Jestem 
i staram sic; być człowiekiem, mimo 
to czuje; sic; bardzo samotny i niezbyt 
szczc;ś l iwy. Pragn<( poznać kogoś, kto 
by mi w tym wszystkim pomógł. Niech 

jemne są doznania słuchowe przy 
przecinaniu kości. Po zabiegu 
zakłada się na 7-10 dni opa­
trunek z gipsu, któ1y modeluje 
nos. 

Przez kilka dni po opera­
cji występuje zsinienie i obrzęk 
poy;iek, może również nast:1pić 
obrzctk koniuszka nosa, kt01y 
zanika w ciągu dwóch miesię-
1.-)'. 

Znacznie trudniejsza jest ope­
racja uniesienia nosa siodełkowa­
tego, czyli z zripridnicttym grzbie ­
tem. Poprawa jego ksztriłtu wy­
maga przeszczepu kości, którq 
pobiera się z talerza biodrowego 
lu b chrząstki łuku żebrowego. 
Stosuje się również wsztzepy z 
tworzyw sztu1.--znych. 

Operacja plastyczna nosa ko­
sztuje od 3 do 10 milionów 
złotych. Jednym z punktów jest 
gabinet w Warszawie, tel. 27-48-
-22. 

I 

rm:. Pracownik może wystąpić z 
wnioskiem o udzielenie mu z.'lmiast 
wyabty wynagrodzenia czasu wol­
nego. Czas wolny otrzymuje zgodnie 
z z.'lsadą: jedna godzina pracy nad­
liczbowej równa się jednej godzinie 
cz.'lsu wolnego. 

Oprócz norrt'falnego wynagrodze­
nia Z.'l pracę w godzinach nad­
liczbowych przysh1guje dodatek do 
wynagrodzenia do wysokości 50 proc. 
wynagrodzenia za dwie pierwsze go­
dziny nadliczbowe na dobf( i !OO proc. 
wynagrodzenia Z.'l nastc;pnc godziny 
oraz pracf( w nocy, niedziele i święta 
(z tym, że dodatek nic· przysługuje 
za pracę w niedziel{( w normalnym 
cwsie pracy, jeżeli pracownikowi 
udzielono jednego wolnego dni\! od 
pracy w tygodniu). 

Pracownicy, zajmuj:icy kierowni­
cze stanowiska mog:i być z.'ltnu.1-
nieni w razie konieczności w go­
dzinach nadliczbowych właściwie Gez 
prawa do wynagrodzenia dodatko­
wego. Przeważa jednak pogh1d, że 
jeśli pracownik tej grupy zmuszony 
był pracować ponad normalny c:z:1s 
pracy przez dłuższy okres na skutek 
wadliwej organizacji pracy w 7A'lkła­
dzic może on skutecznie domagać się 
wy11agrodzcHia :z:t pracę w godzinach 
nad I iczbowych . 

napisze do mnie, bardzo czekam. 
Paweł Kwit-cie1i 

P.O. Rox 5ł8 
25-953 Kielce 14 

Hej! Jesteśmy dwiema zwariowa­
nymi brunetkami. Jola lat 17 i Emilia, 
lat I 6. Lubimy sport, dobr:1 muzykc;, 
tilm, dh1gie spacery. Chciałabyśmy 
poznać miłych, inteligentnych chlo­
paków bez nałogów w wieku ł 8-21 
lat, którzy chcieliby z nami korespon­
dować. Foto mile widziane. 

Emilia Polakowska 
ul. Świerczewskiego I 5/52 

Bartoszyce I 1-200 
Strzelec (33/172); pragnę poznać 

dziewczync; prowadząc:) gospodar­
stwo rolne lub ogrodnicze, bez na­
łogów (niepal ;1cą i niepijąc:)) . Pani 
może mieć dziecko. Ja nic mam 7A'ld­
nych nałogów. Jestem pracowity, 7 .. .a­
ra~ny, zgodny, konserwatywny, spo­
kojny, wesoły , opar~owany. Moje de­
wizy, to: praca, · wz:1jemna miłość, 
pos:z:rnowanie, czystość, porz.1dck, 
kultura. Posiadam prawo jazdy na 
wszystkie pojazdy. Jestem optymisą 

Zbigniew Wesołowski 
28- I 3 I Solec Zdrój 

Strażnik 26 

Oferty zamieszcz:.lmy be1.platnie . 
Prosimy tylko dołączyć dwa znaczki 
pocztow~ po 2500 zł. Można zastrzec 
nazwisko i adres do wiadomości 
reda kcji. 
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"POLI1YCZNA WIZITA 
BISKUPÓW" 

Wypowiedź Pana Kulasa, za­
mi~szczona w 51 numerze „Kon­
taktów" wzbudziła we mnie duży 

niesmak. 

Tak się składa, że jako nau­

czycielka dobrowolnie (!) ucze­
stniczyłam w spotkaniu z Bp. 

Juliuszem Paetzem. Spotkanie to 

na długo zostanie w mojej pa­

mięci. Było wspaniałym _ przeży­
ciem nie tylko dla mnie. Było też 
pięknym akcentem w naszej sza­
rej, często niedocenianej pracy 

pedagogicznej. 
Dostojny gość, który złożył 

nam tę pasterską wizytę, ocza­
rował mnie swoim bezpośrednim 

zachowaniem, humorem i elo­

kwencją. W czasie naszego spo­

tkania Bp Juliusz Paetz był da­
leki od przekazywania nam treści 

politycznych i religijnych. Pod­
kreślił, że nie jest to wizytacja, 

lecz odwiedziny. Doszukiwanie 

się podtekstów politycznych jest 

więc nie na miejscu. A może to 

odżywa przeszłość i to ta w naj­

gorszyqt wydaniu, stalinowska? 

Praca lekarza, nauczyciela czy 

duchownego polega między in­

nymi na szerzeniu dobra wśród 

ludzi i dla łudzi. I chociażby 

z tego powodu nie powinniśmy 

stwarzać duchowieństwu getta, 

oddzielając ich murem od świata 

i ludzi. Myśli kościoła nie są 

sprzeczne z humanizmem, czy 
rozwojem człowieka. Kościół nie 
namawia do zła, ukazuje war­

tości uniwersalne, które są nie­

zbędne w wychowaniu każdego 

młodego człowieka. 

Moim zdaniem biskupi i nie 

tylko oni, powinni być tam, gdzie 

są oczekiwani. 
Mamy przecież wolny kraj i 

demokrację. 

Bożena Śliwińska 
Łomża 

MIŁOŚĆ 
BEZ POKLASKÓW ' 

Niemiłym echem zakończyła 

się jedna z imprez organizowa­

nych przez łomżyński SKAR dla 

dzieci niepełnosprawnych. Im-

~ KONTAKTf 

preza, która miała charakter 

zawodów sportowych, przepro­

wadzona w Zespole Szkół Eko­

nomicznych w Łomży przez dy­

rekcję, grono nauczycielskie i 
młodzież, osiągnęła swój cel: 

dała ogromną radość dzieciom 

i satysfakcję ich opiekunom. 

Z ogromnym wzruszeniem 
oglądałem te, często nieporadne, 

poczynania dziewcząt i chłopców. 

To wszystko było dla nieb bar­

dzo ważne, bo normalnie świat 
się dla nich kończy na czterech 

ścianach własnego pokoju. Czy 

mają być zapomniani przez Boga 

i ludzi? 

Nie musi tak być. Jest nadzieja 
na to, że te „i_nne" dzieci zo­
staną wreszcie zauważone, ży~z­

liwie przyjęte i włączone do spo­

łeczeństwa. I tę nadzieję upa­
truję m.in. w ludziach, którzy 

z racji swego nauczycielskiego 

powołania bezinteresownie nie . 
tylko niosą „-oświaty kaganek", 

lecz swoją pracą i poświęceniem 

dają dowód miłości bliźniego. 

Podziwiałem także szczerość i 

wzruszenie pana mh1isfra Jacka 
Kuronia, który dziękując dziew­
czynce za otrzymane kwiaty uca­

łował ją i napisał parę słów z 

autografem. Dał przykład wielu 

obecnym oficjelom. 
Panie Profesorze! Dziękuję 

Panu, mojej koleżance Marysi, 

całemu gronu naucey,cielskiemu 

i młodzieży za dobry przykład, 

kawał wspaniałej roboty, bezin­
teresowność i tę nadzieję! W sy­

tuacji wszechogarniającego życie 

liberalizmu można skomercjali­

zować wszystko - poza miłością, 

bezinteresowną, bezimienną, ci­

chą, nie szukającą poklasków ani 
reklamy, miłością Matki Teresy 

z Kalkuty, która nie mając nic, 

daje tak wiele. 
Proszę Pana i wszystkich, któ­

rym bliskie były i są te sprawy, 

by nie ustawali w okazywaniu po­

mocy, nie szczędzili trudu i serca 

tym, którzy tego tak bardzo pra-

gną i potrzebują. Nagrodą niech 

będzie ich radosny uśmiech. 
Edmund Marek Makieła 

Unia Pracy 

w Łomży 

CZUJĘ SIĘ OSZUKANY 
Jestem emerytem. Wielką po­

mocą w codziennym życiu jest 
mój stary samochód marki 

„sk,oda" (rocznik 1968). Nie 

wiem jednak, czy będzie mnie 

stać na jeżdżenie nim, bo mimo 

informacji podawanych w telewi­

zji w tym roiiu zna~znie podnie­

siono składki OC. Jestem klien­
tem PZU SA i za rok 1993 

zapłaciłem składkę w wysokości 

198 tys. zł (uwzględniając obo­

wiązujące zniżki). Składka za rok 

1994 ma wynieść 472 tys. zł. Jak 
mam rozumieć tak dużą różnicę? 

Przecież powtarzano, że składki 

ubezpieczeniowe pozostaną takie 

same. 
Jan Osipiński 

Grajewo 

Jak nas poinformował Janusz 

Śliwiński z Oddziału PZU SA w 
Łomży składka podstawowa po­

została taka sama, zmieniły się 
jednak dodatkowe opłaty. Daw­
niej klienci, którzy wpłacali całą 

sumę, otrzymywali 20 proc. ulgi; 

w 1994 roku będzie to tylko 10 

proc. PZU stosowało także korzy­
stne zniżki dla stałych klientów 

- w 1993 roku było to 10 proc; 
w 1994 ulga zmaleje do 5 proc. 
Tak więc zmiany w dodatkowych 

opłatach wpłynęły na podwyżkę 

ogólnej kwoty OC. 
PROTEST 

• My, mzeJ podpisani mie­
szkańcy budynku przy ul. Po­

lowej 11, zwracamy się z ostrym 
sprzeciw.em przeciwko działa­

niom niektórych . pracowników 

Urzędu Miejskiego, zmierzają­

cych do Z:abrania nam części 

terenU' przy naszym budynku. 
Pawilon handlowy „Feniks", 

stojący na nasz~ podwórku, 

już dawno miał być rozebrany. 

Ze względu na szczupłość na-

szej posesji teren · 

przeznaczony na par · 
leń. Podczas dostaw 

pawilonu handlowego 

krotnie nie jesteśmy 

podjechać na własne 
Prosimy Pana 

Łomży o spowodową 

brania pawilonu i p 
terenu do stanu ·pierw0' 

datkowo informujemy, 

kownik pawilonu, panJ 
od dawna nie prowa 
działalności handlowe· 

mując pawilon różnylll 
pobierając spory czyn 

Prosimy o pozytywn, 

nie naszej sprawy i poi 
nie nas o efekcie. P 
Panu, że pomagaliśmy 
cji Manhattanu i tera1 

o rewanż. 

dom'u przy ul. 

„ŻGASŁA 
ISKIERKA NAD 

Powyborcze o 

marszałka Sejmu Jó 
_ ksego, że będzie w 

lamentarnej uwzględo' 

szerokich warstw s 
jak i premiera Walde 

laka, o dobrym gos 

fachowości kadr kie 

budziły nadzieję. Wyd 
że lewicowa koalicja 

wznieść ponad partyj 

i tworzyć administracj 

chowych i rzetelnych. 
Jednakże zapowied 

stka" polityczna woje 
przecza tym deklaracj 

pomina „rewolucyjne" 
1949 r. Zgasła iskier 
w dniu 17 grudnia, ki 

dząca koalicja potępili 

rządy z 1992 r. nit . 
jąc im absolutorium. 

to rzetelna ocena d 
a odrażające pogrąże 

żonego, swoisty cyrk 

Z rozczarowaniem o 

telewizji moment, kie 
dawcą był Mieczysław 

ski, nasz poseł z ł..-0 

- przepraszam - od t 

17 grudnia, już nie " 
nadal, niestety, Zie ' 

skiej. 
Zawiodła w Sejmie 

stwo po wyborach 

kłótliwa prawica, db 
nie o interesy swoich 

Obecnie zaczyna za 
wica. Jednak wierzę, 

wahaniach, raz na pr 

lewo, przyjdzie czas 

dzi mądrych i facbo" 
bez ciasnych gorset 

nych, skutecznie reali 

program dobrze poję 

sów ~łego kraju. 
Czesia 

A KRAWĘOZ 
j:i: Sylvester St 
·ter Stallone ' 
0 pogotow_ia. t-. 
woczcsncJ tecl 

Lirskiej. Scener 
aliste. W tilmi 
nc~o „Przystan 
s"ó,JCZE LEl1 

ysłt:puj:j! ~ero1 
ka bliska JCSt 
kliniki pediatt 
e pierwszych ~ 
zcj śmierci m: 
znajduje w s 
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~~~'ĘDZI" - sensa~yjny, prod. USA. Rt'i;. Renny llarUn. 
~. S lvester Stallone i .Jan1.ne Turnt.'r. . . . . 
H YS . li e w odmiennej mż poprzednio rolt - pko ratow111k 
ter t.i on · F'I d · 

1 towia. Musi zmierzyć sic; z bczwzgl c;d11y1~1 ga1~g1 em. 1 ~1 ajc, 
0 pogo . 'j. technice filnwwcj, wrażenie uczest111cz.cn1a we wspmaczce 
woczcsnc . , ..• 
, „kie·. Sceneria 111ro:7.;1cych krew ':"' zyła.ch zdarzen, to 111cuostc;p11e 
01 ~, j W filmie Stallone partneruje Jan111e 1l1mer, znana z serialu 
ahste. Al k " -r: ·• d · dobre k1'1101 Przystanek as a . 10 11ap1 .1~ c; . 

apa~eści 
kapliczne 

- -
11~z~.1(·zE LEKARSTWO''.- psychologiczny, prod. USA. Reż. Richard 

·t iuj:i: Veronica llaml'I 1 Sus:111 Ruttan'. . . . G \'~liska jest zn:ali~owania S\~ojc~~ ~c1o't'.~go ~n~rze 1 ~1a: o~~arc'.a 
kliniki pediatrycznej w malej m1ejscowrn;~1. Z.1t1 ud111a pe1soncl, 

· ·zych pac1'cntów. Wszystko układa sic; dobrze do momentu e p1crws, . . . . d · 
· , 1·crci malej' pacjentki. Lekarka obw1111ona o spowo owan1c 

ZCj Sill , . · · 
,znajduje w sobie. dość siły, by przekonac otoczc111e o SWOJCJ 
, · · us ta lić prawdziwe przyczyny zgonu. 
s~~TNA SIOSTRA LUCYFERA" - sens:H·yjny. prod. USA. Reż. Alan 
W ~tępują: Arye Gross i C'laudi:1 Christian. . . , . 

y rcccnc1·011ista hotc.:lu w Dallas zabawia sic; wymysl:1111t:m ,ony t . . . , . 
.•libuych zdarzcr'1. Tym razem za1111crza urzcczyw1st111c SWOJI.: 

opou · ' · · k d I k · · · zamiary. Pragnie bliżej poznac sic; .z pic; 11 : ~ mo. c . q o m11c111u 
cym opc;tanie. Film ~la widzów lubi:1cy~!' sek~ 1 11:'.p1.:c.1c. 

1 
. • • • 

INMEN'' - sensacyjny, prod. USA. Rez. Dea en Se1.1hn. \\yslępuJ·I· 
her Lambert i M:ll'io V:111 Peebles. . . . 
I 1 miasteczku w1.:11czuclskim przemytnik Kan w staJc postrzl:lo11y 
~~~ncgo poszukiwacza skarbów. Umicraj:1c . wyznaje swoje~1u . bratu, 
1a skradziona kr(ilowi narkotyków ukryta JCSt na pokładzie pelitu. 
wiada jednak. wszystkich szczegółów, któ~c z1~a sa111odzicl11y ag~n.t , 
ladu11ków wybuchowych. Hrat przc11_1ytn1ka 1 agen~ p~st;~naw1:1H 
swoje sily w zdobyciu skarbu. W roli brata z.11akon11 ty Clmstophcr 
bohater „Nieśmiertelnego", ,Fortecy", „Morderczej rozgrywki". 
ROZKAZ SERCA" - thrilll'r, prod. USA. Reż. Midiael Apted. 

:1: Va l Kilmer i S:11n Sht'pard. . . , 
e FBI wysyłają dti Dakoty młodego agenta. Ma on za 7A'ldan1e UflC 

ndian, 111ieszkaj;1cych w rezerwacie. Agent jest nie tylko obiecuj:1cy 
11 na sprawność fizyczn;i. ale i na sprawc; swojego pochodzenia. k st 
cm. Oomicszkc; krwi i11di:11'iskicj chce wy111:tZać ze swojego życiory~u, 
crwacic l11dian przychodzi mu zdać eg7A'lmin z kijalności i uczciwości. 

Przy drodze prowadzą('ej z 
parafo1lnego kościota w Wi n­
nej Starej stoi bardzo ładna 

kaplil·zka z <'zerwonej palonej 
cegły. Przy niej rośnie ogrom­
nyrh rozmiarów klon wysokości 
ok. 25 m, z potężnymi kona­
rami, który przykrywa swoim 
plaszl·zem l'ałą kapli('zkę. Po­
s iada ona dwa przedwlegl·e okna 
w d rewnianych ramach. Zbudo­
wano ją w s tylu golyl'kim, dość 
grube śda ny, dad1 lekko stromy, 
l'Zterospadowy. W zewnętrznych 

dwckh śd:rnad1 są dwa krzyże z 
l'egły. Drzwi drewnia ne oszklone, 
dwuczęśdowe. Na szczyde za mo­
cowany został kowalskiej roboty 
krzyż żelazny wysokośd około 

l metra z ga łką kulistą na 
koa'il'u pionowego ra mie nia. Na 
śdanie wewnętrznej wisi obraz 
olejny na płótnie, bardzo stary 
i l'Zęśdowo zniszl'zony, przedsta­
wiaj:)l'Y Matkę llosk•). 

wygląda w dzień Bożego Ciała. 

Jest tu czwarta stacja i zakoń­

czenie procesji. 
Matka noska na obrazie wy­

gląda jakby spała. Obraz należa­
łoby od restaurować. 

Ciekawostką jest to, że w cza­
sie zakładania krzyża na dachu 
robotnik spadł i wkrótce zmarł. 
Nazywat się Wadaw Małkus. 

Pytałem najs tarszych mie­
szkaiiców wsi o wiek kaplkzki. 
Nikt nie pamięta jej budowy. 
Wiek jej można określić na po­
nad 100 lat. 
Wspomnę o pewnej histo­

rii. W l'zasie pobytu Sowietłm 
dzieci oficerów radzieckich za­
brały figurkę drewnianą siedzą­

<·ego Chrys tusa i próbowały ją 

utopi<~ w rzel'e K ukawl'e. Pr.r.y­
wiązały kamień do drewnianej 
rzeźby, ale po wrzuceniu do 
rzeki wypłynęła na powierzchnię. 

Rosjanie orzekli: to wasz lloh. 
Dalsze losy figurki nie są mi 

·il· lilmi poll'l':I sil'.' W)'po:i.ya~llni \'ie.ku „ l>El>A": LOMŻA. Al. l..1.·giollliw 7 , ul. 
·~gu 1-ł," ul. Ks. Janusza; NOWO(;!{OU, ul. 550-ll'l·ia I i STAWISKI. kawiarnia 

Lud zie, sąsiaduj:)cy z ka­
plk.1.ką i irl1 dzied, bardzo dbają 
o wystrój kaplky. wstawiająl' la ­
tem świeże kwiaty. Najładniej 

znane. 
TADEUSZ RYŻKO 

Winna Poświętne 

DRÓŻE DO GÓR ŚWIĘTYCH 

Góra Synaj 
rugiej po póhwl'y wyruszyliśmy z 

ymką na Górę Synaj. Niebo wisiało 

ami tak nis ko, że wydawało się, iż 

e z gwiazd dotykały SZ4..'zy tó'! · Skały 

kryte szronem. Nawet kropelki wody 

narh były zama rznięte. Z półmu:y, od 

nego płaskowyżu, wiat zimny wiatr. 

em i złożyłem pol'ah111ek n;1 zimnej ' 

Uświadomiłem sobie, że dotykam 

Boga-Jahwe. On tu byt. On lu jest. 

pomniało mi się biblijne opowiada­

sięgi Wyjśda: ,,Góra Synaj była l'ała 
dymem, gdyż Jahwe zst:wit na nią 

1„. Jahwe zs tąp ił na Górę Synaj - na 

.yt i wezwał Mojżesza na szl'zyl góry, 

esz wstąpił". 

Synaj ma 2285 111 wysokośd. Tutc1j 

h1g tradycji, Bóg dał Mojżeszowi 
prawa; tu z nim przestawał i 

. ał. 

ku 1859 nie111iel'ki teolog Konstan-

Pisl' hendorf' od krył w klasztorze 

larzyny na Górze Sy1rnj jeden z 

1iejszyd1 spośród zad10wanyd1 per­

wych rękopisów Pis ma Świętego. 

zi z IV wieku i zawiera grel·ki teks t 

Testamentu oraz l'zęśd tekstu Sta­

lrzymał go w darze rnr. który dat 

lasztorowi 900 rubli. Rękopis trafił 
ioteki Petersburskiej, a w roku 1933 

go od Związku Radziel'kiego za 500 
olarów British Museum. 

JAN ŻELAZl\'Y 

W epokę tajcmnic7.;J i intryguj:1c•1 zarazem, 
kojarz.:1c•1 sic; hardziej z c ie 1111 10ści : 1 i mroki1.:m , 
niż światl em, o któ1ym dziś mówi sic; 
coraz czc;ścicj, przenosi czytc.:lników powieść 
holenderskiej autorki, Thcy Hcckman. 

Rudolf, szcsnastolatt:k z Amsterdamu, 
ubrane w dżinsy dziccic; XX wicku, przy 
pomocy nieokrcślonQgo bi iżej przenośnika 

materii , nic podejrzewaj:1c :7,;1d 11ych kom­
plikacji, przcmicSz.cza sic; w cz:1sie, w rok 
1212. 

Czy Rudolf poradzi sobie w tej dziwnej 
qiocc, zna ncj mu tylko z kkcji historii? 
Trafił w sam środek dziecic;ccj krucjaty, która 
wyruszyła właśnie z Koloni i. Tysi:1cc malych 
pielgrzymów, zdccydowa nych na dh1g:1, uci:)ż­
liw:1 wc;drówkc; wierzyło, że przed ich świc;tym 
wojskiem ro7.st<1pi sic; morze, a dziecic;ca 
niewinność sprawi, że z Jerozolimy ucickn:1 
Saraccni. 

Dziecięce wojsko 
Wt;druj;1ce dzieci s:1 bezbronne i w gruncie 

rzeczy bezradne. Narażone na chornby, gl(1d, 
tysi:1cc niebczpicczei'1stw nic rczygnuj:1 z tej 
karkolomncj wyprawy, gdyż świc;cic wierz:1 w 
jej ce l. 

Rudolf nic podziela entuzjazmu innych 
uczcstnik(lw krucjaty. Jego sct:ptycyzm, ale 
jednocześn ie wiedza, o wicie przcwyższ:1j :1ca 
wicdzc; ludzi śrcdniowiccz,;1 i umicj c;tnośc i 
organizatorskie sprawiaj:1, Żl! jest bardzo 
przydatny. Jednak jego mentalność jest cal­
kicm różna od kj sprzed wit:ków a st:1d tylko 
krok do pos:1dz1.:nia o h1.:rczjc;. Przychodzi 
dzici'1, w którym pada ten najcic;7.szy 7,;1rzut. 

Jak potocz:1 sic; losy nicszczc;snej krucjaty'? 
Czy Rudolf wróci do swojej epoki i rodzin­
nego domu? Tc pytania trzymaj:) czytelnika w 
napic;ciu, potęgowanym równicż wartk:) akcj:1 
powicści. (cz) 

Thea Beckman: Krul:jata w d:i.i nsad1. 
P1-1,ekl. Dorota D:1browska. Łom:i.:1 , Oficyna 
Wydawnicza STOPKA, 1993. 

RADY NIE OD PARADY 

Jak strzelać 
z zezwoleniem? 

Czy każdy, lękający sict o swoje życie, 
a w każdym razie o zawartość portfela, 
któ1y okresowo wypełnia się ponad 
miar<(, może ubiegać się o zezwolenie 
na posiadanie broni gazowej? 

Niestety nie, choćby miał podstawowe 
obawy, że gotówka, którą z racji zawodu 
ma czc;s to przy sobie, może kogoś w 
końcu skusić. Co jest potrzebne do 
starar1 o brot1? · 

- Przede wszystkim podanie do Ko­
mendanta Komendy Wojewódzkiej Poli­
cji z uzasadnieniem potrzeby, życiOI)S, 
ewentualnie dokumenty potwierdzające 
potrzeb<( posiadania broni - wylicza 
naczelnik Wydziału Prewencji KWP w 
Łomży, Janusz Ku lpeksza. - Jeśli stara­
j ~1cym się jest właściciel kantoru , dobrze 
jest zalączyć ksero zezwolenia na dzia­
łalność gospodan„-zą. 
Opłata (w znaczkach skarbowych) za 

~niosek wynosi 15 tys. zł, od pozosta­
łych dokumentów: 1500 zł od każdego 
wniosku. Wnioski uznane jako nieuza­
sadnione, odrzucane są od razu, nie 
k1yje Janusz Kulpeksza. Pozostali !<Jero­
wani s~1 na e!,rzamin. Nie ze strzelania! 
Z przepisów, dotyczących zasad użycia 
broni w konkretnych sytuacjach. Ma on 
formc; testu: na dziesięć zadań trzeba 
znać poprawne odpowiedzi przynajmniej 
na dz.icwięć. O terminie sprawdzianu za­
interesowany zostaje powiadomiony w 
okresie 30 dni. Jeżeli ktoś uzna, że jego 
wniosek o legalizację posiadania broni 
został odrzucony bezpodstawnie, może 
odwołać się do Komendanta Glównego 
Policji. 

Za nielega lne posiada.nie broni grozi 
kara od 3 miesięcy do 5 lat pozbawienia 
wolności . (AD) 
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14 RDNIKA 
DLICVJNA 

ARESZ1Y I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 23-Letniego 

Wojciecha K. ze wsi Nowosiedliny (gm. Miastkowo), podejrzanego 
o współudział w pobiciu Mieczysława S„ Zbigniewa S. i Jana P., 
kierowanie, bez wymaganych uprawnień, motocyklem i spowodowanie 
wypadku drogowego, w którym trzy osoby doznały obrażeń ciała 
oraz. ucieczkę z miejsąt zdarzenia. Zastosował dozór policji wobec 
32-letniego Krzysztofa S. z Łomży, podrjrzanego o fizyczne i moralne 
znęcanie się nad żoną oraz wobec 19-letniego Artura W. z Łomży, 
podejrzanego o współudział we włamaniu do szaletu miejskiego i 
kradzież różnych przedmiotów wartości około 7,4 mln zł na szkodę 
Marka K. 

• Prokurator rejonowy w Zambrowie aresztował tymczasowo 29-
·łetniego Roberta Cz. z Zambrowa, podejrzanego o pobicie Leona 
S. i umyślne zniszczenie płytek pcv w areszcie Komendy Rejonowej 
Policji. 

s p o R T 
- .~-

TENIS STOŁOWY 
Prezydent Lech Wałęsa objął patronatem i ufundował 

najlepszych uczestników I Olimpiady Dziecięcej w Tenisie 
Łomżyńskie eliminacje odbędą się 9 stycznia (godz. IO 
SP 1 w Łomży. Udział mogą wziąć 4 dziewczęta i 4 
jednej szkoły (chyba, że uzyskają zgodę łomżyńskiego 
tel. 16-40-43). Szkoły powinny także w SZS potwierdzić 
najpóźniej do 7 stycznia. 

PIŁKA NOŻNA 
Halowy turniej zorganizowali żołnierze zawodowi i ci 

cownicy jednostki wojskowej w Czerwonym Borze. Wy 
Aleksandra Roszczenki w składzie: Jacek Frąszczak, Jao 
Mirosław Markowski, Andrzej Serowik, Kazimierz Szabt 
riusz Wysocki przed drużynami Tadeusza Woźniewskiego 
Szadkowskiego. Najlepszym strzelcem został Józef Chros 
dobno co lepsi zawodnicy mogą liczyć na transfer do ligo~ 
Gromu. 

• Prokurator rejonowy w Grajewie aresztował tymczasowo 23- •----------------------& 
·letniego Bogdana K. z Grajewa, podejrzanego o włamanie do 
3 samochodów i kradzież przedmiotów wartości około 10,6 mln 
zł, kradzież volkswagena i spowodowanie wypadku drogowego, w 
którym jego pasażerowie doznali obrażeń ciała, a samochód został 
uszkodzony na kwotę 70 mln zł. Zastosował dozór policji i poręczenie 
majątkowe w wysokości 10 mln zł wobec 24-letniego Krzysztofa 
G. z G~ajewa, podejrzanego o usiłowanie kradzieży 3 samochodów 
i spowodowanie ich uszkodzenia na kwotę 3,5 mln zł na szkodę 
Ryszarda R., Bronisława Ch. i Mariana M. 

WYPADKI DROGOWE 
• Na drodze Piątnica - Wizna, w pobliżu Elżbiecina, kierujący 

volkswagenem Grzegorz K. z Olsztyna wpadł w poślizg i uderzył 
w tył jadącego przed nim fiata 126p, którym kierował Waldemar 
K. z Wizny. W wyniku uderzenia "maluch" zjechał na lewy pas 
jezdni, wpadając na jadącą z przeciwka karetkę pogotowia. Na skutek 
wypadku pasażerka 'fiata, Wioletta K., doznała obrażeń ciała. 

• W Łomży na ul. Zjazd prowadzący rower Kazimierz K., 
miejscowy, został potrącony przez samochód, którego kierowca zbiegł 
z miejsca wypadku. Pieszy doznał ogólnych potłuczeń. 

• W Chojnach, przy drodze Łomża - Ostrołęka, kierujący oplem 
Mirosław Ł. z Łomży, podczas wypr.ledzania autobusu, wpadł w 
poślizg i zdenył się z nadjeżdżającym z przeciwnego kierunku 
fiatem 126p, którym kierowała Regina J. ze wsi Łuby Kurki (gm. 
Miastkowo). Kobieta i jej pasażerka, Janina Z., doznały ciężkich 
obrażeń ciała. 

POŻARY 
• W Grajewie podczas pożaru miaszkania śmiertelnemu zaczadze­

niu uległ 45-letni Kazimierz N. Przyczyną tragedii było zapalenie się 
pościeli od papierosa. 

• W Jaworach (gm. Rutki) w zabudowaniach Bogdana R. spłonęła 
chlewnia wraz z 40 sztukami trzody. Przyczyną nieszczęścia stafo się 
zwarcie w instalacji elektrycznej. Straty około 200 mln zł. 

• W Sasinach (gm. Zambrów) spaliła się stodoła wraz ze zbiorami 
i maszynami rolniczymi Janusza K. Straty około 180 mln zł. 
Przyczyny pożaru nie ustalono. . 

WŁAMANIA I KRADZIEZE 
• Z mieszkania Jolanty L. ze Stawisk przepadło 3,5 mln zł, 50 

dolarów, złota 10-rublówka, kurtka i kołnierz z lisa łącznej wartości 
około 11 mln zł; w Jeókach (gm. Sokoły) z mieszkania Tadeusza Ł. -
sprzęt elektron!~zny, futro i biżuteria łącznej wartości około 80 mln 
zł, a z mieszkania Wincentego K. z Łomży - 5 mln zł, wędlina i 
alkohoi łącznej wartości około 9 mln zł. 

• W Grajewie z parkingu odjechał w nieznane fiat 126p Teresy 
P., a z garażu Stanisława K. zniknęła motorynka i rower łącznej 
wartości około 8 mln zł. 

• W Łomży z zaparkowanej ciężarówki, z kabiny kierowcy 
przepadło radio samochodowe, CB-radio, klucze, 2 łańcuchy prze­
ciwśniegowe, 2 zegarki, lewarek i część urządzenia do łączności 
satelitarnej, a z naczepy - 169 kurtek męs~ch. Straty około 24,3 tys. 
marek na szkodę Kaja M„ obywatela Danu. 

• W Osowcu (gm. Zambrów) z budynku gospodarczego zniknął 
ciągnik rolniczy i 2 opryskiwacze plecakowe łącznej wartości około 
16,2 mln zł na szkodę Krystyny S. z Zambrowa, ~ ~e stojących .w 
pobliżu 2 koparek - 4 akumulatory, klucze, 2 gasmce, 50 l oleju 
napędowego, przewody hydrauliczne i smarownica łącznej warto~ci 
około 12,2 mln zł na szkodę Punktu Usługowego Eltor w Zambrowie. 

• Do kurnika Jana P. z Łomży zakradł się Tadeusz Z. z Zambrowa. 
Został zatrzymany na gorącym uczynku wynoszenia 16 kur i jednej 
gęsi. Siedem sztuk drobiu odzyskano. 

INNE 
• W Szczuczynie, w sklepie spożywczym przy ul. Łąkowej, 

Kazimierz K., miejscowy, podczas picia piwa przewrócił się i udeczył 
głową w betonową podmurówkę. Przybyły lekarz stwierdził zgon. . 

• W Grajewie pociąg osobowy relacji Ełk -.'Yarszawa Za~hodma 
przejechał leżącego na torach Waldemara R., mieJscowego. Męzczyzna 
poniósł śmierć. 

·~ KONTAł<lY 

• 
Swięta z ży ~ 

ch·oinką i nagro 
Hurtownia „HERMES" w Łomży ogłasza 

losowania nagród dla klientów, którzy zakup 

choinkę i wypełnili kupon zamieszczony_ w „ 
tach". 

• aparaty fotograficzne otrzymują: 

DARIUSZ MAKOWSKI z Łomży („w· 
LECH URBANOWSKI z Łomży („Brau 

• zestaw filmów „Kodaka": 

PIOTR ADAMSKI z Łomży 

PIOTR FROŁOW z Łomży 

TADEUSZ JANKOWSKI z Olecka 

JAN URBANEK z Łomży 

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA z Łomży 

• album fotograficzny: . 

KRYSTYNA GRĄDZKA z Ł-omży 
. -

URSZULA JANICKA z Łomży 

ANETA KAROLCZUK z Łomży 

TADEUSZ KOWALEWSKI z Łomży 

RYSZARD KOWALSKI z Łon1ży 

DOROTA LUBAK z Łomży 

JOLANTA LUKASZEWICZ z Łomży 

JERZY ROZWADOWSKI z Łomży 

KAZIMIERA PIEŃKOWSKA z Łomży 

MAREK SOKOŁOWSKI z Łomży 

Gratulujemy! Nagrody do odebrania w n 

dakcji. Kupony w „Kontaktach~~, to szansa 

i Czytelników! 

Po odbiór nagród prosimy się zgłaszać w 
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DOMOWE U DZIECI 
usz BUKOWSKI. specjalista 
ziecięcych. t.omza, tel. 16-

K-24450.oo 
Gł pIELĘG~KIE ~­
bańki bezogmowe. Łomza, 

-89. 
K-3014-o 

T DENTYS1YCZNY -
Ks. Janusza 14/7 dr Jo­
BLIŃSKA leczenie w znie-
protezy, profilaktyka, tel. 

K-2822-o 
_ U>mża, ul. Małachow­

tel. 18-27-30. 
cja recept. Zapewniamy: 

bór oprawek, 5% miżkę 
rytów i rencistów, atrak­
y, krótkie terminy. ZAPRA-

K-2889-oo 
SPECJALISTA GINE-

1..ech KOSTEWICZ, Ostro­
sławskiego 6, poniedziałki, 

ątki 17 .00-18.00. Pełny za­
g. Telefon 50-64. 

K-2896-oo 
DAM BUSY Ford i VW 
2 ton (rok prod. 1990). 

tacja Paliw "Ryś", tel. 16-

K-1920-o 
ETY, SCHODY - lastry­
ozaika marmurowa, na­
trykowo-granitowe. Łomża, 
30, tel. 16-46-54. 

K-2501-o 
FILMOWANIE - Łomża, 

01. 
K-2883-o 

DOM, MIESZKANIE, 
lk.i sprzedam. Łomża, 160-

K-2976-o 
FILMOWANIE - Łomża, 

K-2968-o 
ERIA IGI.ASTA, liściaste 
ajnówka, tel. 45-05. 

K-2995-o 
L", U>mża, Al. Legionów 

88-378 w. 175, oferuje: blaty 
boazerię, papiery ścierne, 
dłogi. 

. Fakt. 410-oo 
OZĘ I POMAGAM w 
mochodów z Niemiec i 

Auto-holowanie. Sprzedam 
młodzieżowy z biurkim i 
,70 m, stolik pod maszynę 
niemiecki. Łomża, 188-154. 

K-3008-oo 
NUJĘ: sufity podwieszane, 
ałowe z płyty gipsowo-kar­
zpachlowanie, sztablatura. 
rminy. Tel. 189-929. 

K-3032 
DAM Honda Accord (1980 
' tel. 18-70-18. 

K-3035 
. WYPOSAŻENIE 
zywczego. Łomża, tel. 180-

K-3036 

SPRZEDAM LAS - Łomża 180-
-080. 

K-3037 
PRZEDPŁATĘ KUPIĘ - Łomża, 

• tel. 18-43-72. 
K-3038 

SPRZEDAM LIMUZVNĘ Cadil­
lac czarną i Pontiac Lemans biały, 
tel. 16-34-70. 

K-2953 
WYJAZDY do Niemiec po samo­

chody. Łomża 16-60.47. 
K-3039-o 

KAMERĘ VIDEO Panasonic M­
-25 sprzedam. Łomża, tel. 160-559, 
po 15.00. 

K-3040.o 
SPRZEDAM WYPOSAŻENIE 

sklepu spożywczego. Zambrów, tel. 
71-29-55 lub 71-28-67. 

K-3042 
MASAŻ LECZNICZV choroby 

kręgosłupa, zabiegi w domu pa­
cjenta. Antoni Jesionowski Łomża, 
tel. 188-330. 

K-3043-o 
NAPRAWA WDÓWEK - Łomża, 

16-48-10. 
K-3044-o 

KUPIĘ M-3 (I-III p.) w Łomży, 
tel. 18-60.37. 

K-3045 
SPRZEDAM PILNIE przedpłatę 

na malucha, komputer commodore 
128D, odtwarzacz Sony. Łomża, tel. 
169-176. 

K-3046 
SPRZEDAM DZIAŁKI budow­

lane. Kupiski Stare 11. 
K-3048 

SPRZEDAM DZIAŁKI budow­
lane. Łomża, Włókiennicza SB, tel. 
16-64-65. 

K-3047 
WYNAJMĘ GARAŻ, pawilon han­

dlowy. Łomża, 18-41-84. 
K-3049 

SPRZEDAM Commodore 64, sta­
cja dysków, drukarka, dodatki. 
Łomża, 160-649. 

K-3054 
MONTAŻ WODOMIERZY 

Łomża, Bema 7/16, po 15.00 tel. 
181-406. 

K-3052 
WYJAZDY PO SAMOCHODY do 

Niemiec, Holandii. Łomża, 160-649. 
K-3053-o 

SPRZEDAM 2 HA lasu we wsi 
Głębocz. Wiadomość: Zenon Olszew­
ski, Srebrny Borek 30, gm. Szumowo. 

K-3055 
SPRZEDAM KUCHNIĘ elek­

tryczną. Zambrów, tel. 71-37-63. 
, K-3057 

USŁUGI TRANSPORTOWO-BA­
GAŻOWE Bogdan Gawkowski, 18· 
-300 Zambrów, ul. Białostocka 31/10, 
tel. 71-37-63. 

K-3056 
SPRZEDAM Fiata 126p (1989). 

Łomża, tel. 16-62-81 w. 218. 
K-3006 

WYNAJMĘ DWA WKALE (han­
del-hurt) 25 i 50 m kw., ul. Giełczyń­
ska, tel. 189-004. 

K-3060 
JĘZVK FRANCUSKI dla począt­

kujących, wyjeżdżających za granicę, 
dzieci. Łomża, tel. 186-749. 

K-3058 
SPRZEDAŻ KONTENEROWA 

odzieży używanej z Niemiec, cena 
19.000 za kg. Gdańsk-Oliwa, ul. 
Bora Komorowskiego 22, tel. 53-25-
-33. 

K-3064-o 
CEGŁĘ ELEWACYJNĄ, da-

chówkę ceramicmą produkcji FCB 
Jopek oferuje Przedstawiciel Łomża, 
188-966. Krótkie terminy - gwaran­
towana jakość, niskie ceny. 

Fakt. 01 
SPRZEDAM Volkswagena Golfa, 

5 biegów (1987 r.). Łomża, Wąska 
37a. 

K-01 
POWNEZ (1987 r.) sprzedam. 

Łomża, tel. 16-31-47 . 
K-02 

POWNEZ CARO (1993 r.) sele­
dyn-metalik sprzedam. Łomża, 163-
-602. 

K-02 
SPRZEDAM FIATA 126p (rok 

prod. maj 1991). Kołomyja 14, gm. 
Rutki. 

K-03 
ŻERDZIE SOSNOWE - każdą 

ilość kupię. Łomża, 16-24-61. 
K-04-o 

SPRZEDAM MERCEDESA 307 
(rok prod. 1987). Piątnica, Wło­
ściańska 45, tel. 191-404. 

K-05 
MA TERA CE NIEMIECKIE, 

łóżka, sypialnie, ul. Tońskiego 32, 
Łomża, tel. 16-52-60. 

K-07-o 
SPRZEDAM DOM w stanie suro· 

wym. Łomża, ul. Dworna 5. Tekstylia 
Importowane. 

K-08 
ŻUK skrzyniowy pilnie sprzedam. 

Piątnica Włościańska 106A. 
K-09 

SPRZEDAM Volkswagena Jetta 
(rok prod. 1990), przebieg 45 tys. 
Łomża, Nowogrodzka 238. 

K-10 
SPRZEDAM SKODĘ 120 L (1989 

r.). Łomża, 18-14-23. 
K-11 

SPRZEDAM FORD Sierra 2,3 D. 
Rok prod. 1986. Łomża, ul. Wesoła 
149. 

K-12 
SPRZEDAM POWNEZA (rok 

1989, grudzień), Malucha rok 1988. 
Łomża, Al. Legionów 73. 

K-13 
SPRZEDAM FORD Festiva 1300 

katalizator (prod. 1988 r.). Łomża, 
165-179. 

K-14 
KUPIĘ AKCJE Banku Śląskiego. 

Łomża, tel. 16-29-18, po 15.00. 
K-15 

WYJAZDY PO SA.\łOCHODY do 
Niemiec. Kupię mienie przesiedlenia. 
Łomża, tel. 185-231. 

K-16-o 
ANTYKI NAJRÓŻNIEJSZE KU­

PIĘ - Łomża, Al. Legionów 50, tel. 
18-61-82. 

K-17 
KOREPE1YCJE z języka pol­

skiego - tel. 18-64-45, po 17.00. 
K-18 

PRZEWOZV AUTOKAROWE i 
mikrobusowe Holandia, Belgia, Fran­
cja, Anglia, Hiszpania, Włochy, Nie­
mcy. Bogata oferta wypoczynku zimo­
wego. „Land Travel" Łomża, Wojska 
Polskiego 1, tel. 10-22-19. 

K-18 
ANGIELSKI, NIEMIECKI. Za­

pisy na I semestr. NOT Łomża, tel. 
16-64-72. 

Fakt. 02 
KURSY KOMPUTEROWE, pod­

stawowe IBM, clipper. NOT Łomża, 
tel. 16-64-72. 

Fakt. 02 
SPRZEDAM DOM. Łomża, tel. 

165-755. 
K-19 

USŁUGI STOLARSKIE. Domki 
letniskowe. Łomża 160-777. 

K-20 
SPRZEDAM atrakcyjną działkę 

budowlaną o pow. 700 m kw. pod 
zabudowę jednorodzinną na os. Po­
ciejewo w Łomży. Teren w pełni 
uzbrojony. Szczegółowe informacje 
tel. 188-716, po godz. 16.00, tel. 
160-482. 

K-21-o 

SPRZEDAM BUDYNEK w sta· 
nie surowym zamkniętym. Możliwość 
wykorzystania na produkcję, handel, 
inne usługi. Łomża, ul. Rybaki 21, w 
godz. 15-18. 

K-23 
OKAZYJNIE SPRZEDAM nową 

bagieciarkę. Łomża, tel. 16-59-51. 
K-23 

PASSOT GT 1990 „Ładny", za­
miana. Łomża 16-63-57. 

K-25 
POLISH CORPORATION. Firma 

poszukuje młodych pracowników o 
miłej aparycji zadbanej powien­
chowności, niezależnych czasowo 
do atrakcyjnej, niekonwencjonalnej 
pracy. Wysokie zarobki. Łomża, tel. 
16-42-05, Gw. Ludowej 8. 

K-26 
KUPIĘ PRZEDPł.ATĘ - Łomża 

160.858, po 16.00. 
K-27 

SPRZEDAM KAMERĘ „Sony" -
8 mm. Łomża, tel. 188-232. 

K-28 
MASZVNOPISANIE KOMPUTE­

ROWO, 18-66-67. 
K-29-o 

SPRZEDAM 1,75 ha ziemi w 
tym dzi!lłka budowlana przy swsie 
Łomża-Sniadowo. Wiadomość, tel. 
17-75-59. 

K-30 
WYNAJMĘ LOKAL na hurtow­

nię, tel. 17-75-59. 
K-30 

AMERYKAŃSKA FIRMA poszu­
kuje zainteresowanych prowadze­
niem własnego biznesu. Łomża, tel. 
189-008. 

K-31 
SPRZEDAM FSO 1500 (1990 r.). 

Łomża, Skłodowskiej 2/13. 
K-32 

KUPIĘ LUB WYNAJMĘ dwupo­
kojowe mieszkanie w Łomży (chętnie 
z telefonem). Łomża, tel. 16-43-63. 

K-33 
TANIO SPRZEDAM skrzynię bie­

gów (pięciobiegową) do Volkswagena 
Golfa II oraz piasty kół, tel. 16-47-25. 

K-34 
SPRZEDAM Opel-Kadet 1,3 (rok 

1988). W rozliczeniu może być Łada 
lub Polonez. Łomża 16-30-68. 

K-35 
FIAT 126p (1983 r„ silnik 1989). 

Borkowski, Zabawka 2. 
K-36 

ZATRUDNIĘ STOlARZY i ob­
sługę prasy półkowej. Możliwość 
zakwaterowania. Tel. Żyrardów 0-
-4932564. 

Fakt. 04-o 
. MWDY INżYNIER szuka stan­
cji. Łomża, 189-966. 

K-42 
MIESZKANIA POSZUKUJĘ pil· 

nie. ł..oBlŻ.a,-tel. grzeczn. 16-83-57. 
K-41 

SPRZEDAM DOM wolno stojący 
170 mkw. pow. użytkowej na działce 
zagospodarowanej 600 mkw. Łomża, 
ul. Uśmiechu 9, tel. 16-26-11. 

K-37 
HURTOWNIA ZATRUDNI księ­

gową (może być emerytka). Tel. 
16-42-53, od 8.00-16.00. 

K-40 
SPRZEDAM KOMPUTER Com­

modore CDTV z odtwarzaczem płyt 
kompaktowych. Łomża, Woj. Pol­
skiego 161A"6. 

K-30 
POMOGĘ W ODRABIANIU lek­

cji uczniom szkoły podstawowej. 
Łomża, tel. 16-25-53. 

K-38 
(OGŁOSZENIA DROBNE „KON­

TAKTÓW" przez miesiąc znaj­
dują się w komputerowym banku 
INFORMACJI HANDWWO-USŁU­
GOWEJ, tel. 957.) 

N~AKTY" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łomża . Aleja Legionów 7, tel 16- 4 2-43, 16- 42- 44, 16-57-11 . ~UJ1e ZeJipół :. Joanna Gospodarczyk, Gabor Lorinczy (fotoreporter). Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna. Maria Tocka, Ys a~ Tock1 (redaktor naczelny). 
e w

1 
społpracują : Teresa Adamowska, Jacek Cholewicki, Adam Dobroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna a.cz:yk-Kondratowicz, Zdzisław Romanowski, Wiesław Wenderlich . e;1ałow nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. ".Vca: , Gratis" - Społka z o .o. Łomża, Aleja Legionów 7. {

5
APUPH „ Prima" ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435-525. · . P „Pogoń" w Białymstoku, ul. Mickiewicza 56. . rsz.e.n1 a przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń „KONTAKTOW" omża, Aleja Legionów 7 , tel. 16-42-43; fax 16-57-11. esc ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. 
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\NZORÓ\N MEBLI! 

ŁOMŻA, . 
AL. LEGIONOW 54 
(wejście od ul. Kolejowej) 

@]~ 
m 

0~11~@ 

tr~rnJDUW 
~ooorn~O::& 

STAN LE'{ 

SPRZEDAŻ 
NA A.ATV 

WEDŁUG WARUNKÓW 
WYBRANYCH PRZEZ KLIENTA 

GIŻYCKO, ul. Okrzei 3, tel. 36-36 
GIŻYCKO, ul. 3 Maja 17, tel. 42-54 
MRĄGOWO, ul. Królewiecka 43 

.óJaw.e.· 

SYLABOWA KRZYŻÓWKA KOŁOWA 
KOł,OWO: 1) stan polegaj:\cy na niemożności zdeqidowania sit;, 3) wiec, 5) dohytek, 

7) np. Akaba, 9) czt;ść stroju ludowego, 11) pracownia w szpitalu, 12) chłodziarka, 13} 
dziennik ulrnzujący sit; każdego dnia, 14) iułmiwka, 15} czułek, 16) uh·aw zdolności · 
m1hvienia z zad10waniem slul'lrn, 17) teatraln:1 jask1iłka, I 8) ilustracja, 19) lampart, 20) 
drapie7,nik zwany ł:1ską. 

DOSRODKOWO: l) rozsądek, 2) jednostka energii cieplnej, 3) imit; męskie, -ł) 
naczynie z palącym się wt>wn:\lrL ogniem, S) monel.a zwana groszem weneckim. 6) 
karton, 7) prtynosi wstyd danej społeczności, 8) choroba nerek, 9) płynie z ambony, lO) 
likwidacja. (IICL). 

Rozwi:p;ania prosimy nadsyłać w ciągu dziesit;ciu dni od daty ukazania sit; tygodnika 
pod adresem redakcji: 18--400 1·,omża, Al. Legion1'iw 7. 

ROZWIĄZANIE UKOŚNIKA ·z NR. 49 
Prawoskośnie: brlemię, kondukt, prle1·1)bka, z:aj~1c, m:zl'ł, więzienie, zag:iclka, p•u·ow1)z, 

krw1ń, deska. 
Lewoskośnie: ortęć, polt>cenie, orędzie, karetk:1, w;1wi1z, skarbonka, dzit>ai, gazetka, 

kanalia, zawór. 
Za prawidłowe rozwh\zanie k1~tyżl1wki ksi:1żki wylosowali: ADRIANA BAJKO 

(Grądy Woniecko), ALINA BORAWSKA (Kurkowo), STANISŁAW BUJNOWSKI 
(Zambrów), DANUTA C'IIMIELEWSKA (b11nża), MARIA KOWALSKA (Zambn>w), 
ALINA WAWRZYNIAK (Za mbrliw), HANNA WSZEBOROWSKA (Z:unhn)w), MARIA 
ZARĘBSKA (Grajewo} i ALFREDA ZEMBROWSKA (G1ira) . 
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